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Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", P lac  Marjaoki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kw artalnie 4 zł. 50 ct. — m iesięcznie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
m ie-ięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
m iesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw aualn ie  12 m arek 40 sr. gr. — do 
F rancji, A nglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171 wjt^feodzi codzieuiise m6wy¥$e/aj$ *. niedziel ui godzinie 8  mm.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

B iuro Adm inistracji „Dziennika Polskiego", Plac M arjacki 
L 6 i 7 w domu pan a  Kiselki

We W ie d n iu : pp. H aasenstein st Yogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J . D enneberg; w Berlinie, F rankfurcie , K olonji: 
H aasenstein et Yogler i G- L. Daube ; w H am b u rg u , 
K aręly et L iebm ann ; w P a ry ż u : C. Adam :3S rue 
de Y arenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne kom u­
nikaty po kronice za- jeden  wiersz 5 0  et.

Pryw atne korespondencje 1 3  i nekroiogja 3 0  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1  */. centa od wyrazH. Pom ieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 Ct. od wiersza.
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Pożyczka miasta Lwowa.
LWÓW 22. m arca.

D epesza w iedeńska przyniosła nam  dziś wia­
domość o sankcjonow aniu ustaw y sejmowej, ze­
zw alającej gm inie m iasta Lw ow a na zaciągnięcie 
pożyczki w kwocie 20 miljonów koron. F a k t  to 
d la  Lw ow a pierw szorzędnej doniosłości — 
otw iera on bowiem nowy okres w żyeiu naszego 
m iasta.

Porozbiorowe dzieje naszego grodu dadzą się 
njąć w trzy  ok resy : pierw szy rozpoczyna się
r. 1772 — a raczaj 1787 —  t. j. od zniesienia 
daw nych m agistratów , złożonych z mieszczan i 
obieranych przez m ieszczan, a w prow adzenia m a­
g is tra tu  z ram ienia rządu. O kres tea , rozpoczęty 
p rezyden tu rą  F estenburga , trw ał do r. 1848.

D rug i okres zaczyna się od złudnych  dni 
m arcow ych, wśród entuzjazm u k tó rych  uchw alo­
no w cale liberalny prow izoryczny sta tu t d la 
m iasta Lwowa, p rzyw racający  wolność w yboru 
i rozdzielający rad ę  od m agistratu . W ów czas 
po raz  pierw szy od daw nych czasów zasiad ł na 

/ześle prezyden ta  dr. M ichał G n o i ó s k i ,  a 
zastępcą ego jednom yślnie w ybrano ks. Leona 
S a p i e h ę .  Locz nie długo trw a ły  rządy  wolnej 
r a d y ;  w ypadki listopadow e ożyw iły reakcję , ra ­
dę rozwiązano, sta tu t prow izoryczny obcięto n o ­
życam i b iurokratyzm u i dopiero 1849 r. p rzystą ­
piono do w yboru „w ydziału", jak  w tedy n a ­
zwano radę. W ydzia ł ów sk ład a ł się ze 100 
członków i 30 zastępców , zakres czynności m iał 
bardzo ograniczony, a  jego  przełożonym  był 
burm istrz, m ianow any przez rząd  (H opflingen- 
KrObl, a  ostatni Szemelowski).

T rzeci okres rozpoczyna się w reszcie z dniem 
sankcjonow ania sta tu tu  dla m iasta Lw ow a (14. 
października r. 1870), k tóry  w łaśnie w tym  roku 
kończy ćw ierńw iekow e swoje istnienie.

Z daje  nam  się, że nie posuniem y się zby t 
daleko, jeżeli datę  sankcjonow ania ustaw y kra- 
jowei o pożyczce m iasta Lwowa, uw ażać bę- 
dziemy, jak o  początek  nowego, czw artego
okresu. . ,

J a k a  b y ła  gospodarka m iejska w pierwszym  
okresie —  o tern wspominać nie po trzeba: b rak  
w szelkiej kontroli obyw atelskiej w yw ołać m usiał 
z na tu ry  rzeczy nadużycia, k tó rych  też było 
podostatk iem ; by ł to okres ostatecznego upadku 
Lwowa. Dopiero w drugim  okresie, pod pano- 
wdniem prow izorycznego statu tu , gdy przecież 
bodaj jak a  ta k a  kontro la b y ła  maż iwą, rozpo­
częło się powolne dźw iganie m iasta z gruzów i 
*ainv finansowej, a w te j pracy jednym i z najza- 
Mużefiszych byli ks. Leon Sapieha, Gnoiński, pó­

źniej zaś dr. M arceli M adeyski, Tomasz R ąyski, 
dr. Z iem iałkow ski, dr. Sm olka, B ałutow ski, D ą ­
brow ski i w.

T rudne to zaś b y ły  czasy! D uch  germ ani- 
srau i centralizm u ciężył ołowiem nad każdą 
zdrowszą m yślą, tak , że prac-a nad uporządkow a­
niem finansów i podźwigaięeiem  m iasta by ła  
c iągłą walką. B ył to okres dźw igania się Lwo­
w a z upadku. Dopiero z chw ilą nowego s ta tu ­
tu  rozpoczęło się pełne życie autonom iczne w 
g m in ie : pod Ziem iałkow skim  pracow ano en e r­
gicznie nad organizacją rady  i m agistratu , od­
pow iednio do nowszych w ym agań, Z a  p rezy­
den tu ry  Jasińsk iego  starano się w yzyskać możli­
we środki dochodów z ja k  najm niejseem  o bcią­
żeniem uboższej ludności, wprowadzano rów now a­
gę budżetow ą, ale równocześnie odczuto potrzebę 
daleko idących inw estycyj, k tó re  postanowiono 
pokryć pożyczką.

Pożyczka by ła  istotnie w skazaną i k o n ie ­
czną, ale — niestety — potrzeba je j wówczas 
nie by ła  należycie odczutą i zrozum ianą. Silna 
ag itac ja  przy  w yborach w prow adziła radę, zło­
żoną w znacznej części z ludzi nowych, nieobe- 
znanych  ze spraw am i iniaBta, k tórzy  równowagę 
budżetow ą, polegającą na „obcinaniu" wydatków, 
Uważali za  ideał. B y ł to okres t. zw. ,. ączności 
i zgody", a ówczesny prezydent, dr. M ichał G n o ­
iński, nie m iał zaiste miłego życia. Ale żywioły 
te  zm ieniły się w krótce. Pod rządam i D ąbro­
w skiego W acław a m ieszczaństwo lwów; kie, na 
rów ni z in teligencją, stanęło do wspólnej pracy . 
Z n ik ły  waśnie i rek rym inaeje  obopólne, a nato­
m iast z gospodarskim  zmysłem wzięto się do 
P e łtw i, do bruków , do porządków  w mieście i 
upiększenia go prze® piękne p lantacje.

T e początki śm iałej, świadomej celu akcji 
inw estycyjnej do jrzały  pod p rezy d en tu rą  M ochna­
ckiego. W spaniałe gm achy szkolne, doskonałe 
urządzenia m iejskie, budow a hali targow ej, re ­
gu lac ja  ulic, budow a kanałów , rozszerzenie za­
k resu  dobroczynności m iejskiej, uporządkow anie 
p rześlicznych  now ych spacerów , dalsze p race nad  
zasklepieniem  P ełtw i, rozszerzenie sieci kom uni­
kacy jnej w m ieśc ie : oto dorobek la t ostatnich, 
dorobek istotnie im ponujący U  boku prezydenta, 
jak o  znakom ity  doradca finansowy, stoi dr. Z d z i­
sław  M archw icki, k tó ry  śm iałą in icjatyw ą i 
szczęśliwem jej przeprow adzeniem  n ieraz  już się 
zapisał w pam ięci Lwowa. Po okresie osta te­
cznego upadku , po okresie dźw igania się, w szedł 
Lwów w okres 25 letniego ciągiego rozwoju.

Ci, którzy m ają zw yczaj ciągłego k ry ty k o ­
wania, k tó rzy  z każdej m uehy-błędu robią woła 
— niech z ręk ą  na  sercu  powiedzą, czy jest 
drugie m iasto w Europie, k tó re  nie będ ąc  cen­
trem  handlu  i p rzem ysłu  światowego, nie leżąc 
na linji światowej kom unikacji, n ie mogąc li­
czyć na napływ  obcych, nie stanow iąc a trakcji 
d la turystów , nie m ogąc liczyć na to, aby z a ­
m ieszkiw ane było przez arystokrację — słowem, 
czy je st gdzie m iasto złożone z urzędników , m a­
ły ch  kupców  i rzem ieślników, k tó reby  się w 
ciągu ćw ierć w ieku ta k  znakom icie rozwinęło, 
jak  Lwów i to baz zaciągania długów ?

T ylko sum ienna przezorność obyw ateu, ty lko  
rozum na gospodarka i miłość d la  tego grodu, 
mogły ten radosny objaw w yw ołać.

D ziś w stępujem y w okres czw arty , o którym  
pragnęlibyśm y, aby  k iedyś pisano, że by ł ok re­
sem Lwowa kw itnącego. Pożyczka 20 miljonów 
koron b y ła  w skazaną, bo słuszną jest rzeczą, 
ab y  ciężary sp ła ty  rozłożyć na  pokolenia, k tóre 
z pożyczki te j korzystać będą. D roga, na k tó rą  
w stąpi obecnie rad a  m iejska, je s t uciążi wa i 
tw a rd a : trzeba  będzie w ielkiej przezorności, 
w ielkiej sumienności, w ielkiej p racy  i zaparc ia  
się, aby pieniądze były  użyte w sposób ja k  n a j­
korzystniejszy. N ie w szybkiem  w ydaniu p ie­
niędzy, ale w sposobie, w jakim  użyte zostaną, 
leży tajem nica powodzenia. Nie wątpimy też, że 
rad a  m iejska nie ograniczy się na uchw alonym  
już program ie zużycia, ale nad każdą pozycją 
gruntow nie i w ytraw nie się zastanowi.

P rzedew szystkiem  powinno się użyć tych  
pieniędzy na w ydatk i niezbędne, tj. na, to, co 
się ściśle łączy ze zdrowiem i życiem  m ieszkań 
ców: woda dobra i dobre powietrze, to n a jw a ­
żniejsze dwa wymogi zdrowia. W  pierwszym  
rzędzie więc potrzeba nam  wodociągów, w d ru ­
gim uzupełnienia sieci bruków  i kanałów . Dalej 
powinno się myśleć o inmycli urządzeniach sani­
ta rnych , o halach targow ych, rzeźniach etc., nie 
spuszczając z oka tych  iusty tucyj, k tó re  dla naj 
uboższej w arstw y mieszkańców naszego m iasta 
są w skazane.

T ak ą  insty tucją  jest. w pierw szym  rzędzie 
m i e j s k i  z a k ł a d  z a s t a w n i c z y ,  którego 
potrzeba je s t bijącą w oczy.

Dopiero wówczas, gdy potrzeby zdrowia i 
życia m ieszkańców, wymogi najbardziej potrze 
bujących zostaną odpowiednio zaspokojone, po­
w inna rad a  pom yśleć o tern, co Lwów może 
upiększyć i zapew nić mu w iększy napływ  ob­
cych, zrobić go przyjem niejszym  i w ygodniej­
szym.

T ak  użyta pożyczka przyniesie niew ątpliw e 
korzyści i rozpocznie dla Lwowa okres rozkwitu.

Strudzony agitator.
LWÓW 22. marca,

Z daje  się, że na razie sta ry  D ragan  Cankow 
skończył swoją rolę w w ew nętrznej polityce w 
B ułgarji. O becnie znajduje on s'ę  w drodze do 
P etersbu rga . G dy przed trzem a m iesiącam i, dzięki 
amneBtp, w rócił do Sofji, ogłesił enuncjację lo­
ja lną  ta k  przesadzoną, że n ik t w je j szczerość 
nie w ierzył. Zam iarem  Gankowa było widocznie 
dostać się do sobran ja, stw orzyć tam  silną frak ­
cję, by p rzy  jej pomoc,, rozstrzygający  w yw ierać 
wpływ  na  politykę. D ziękow ał zapew ne Bogu, 
że Stam bułów  nie jest już  u  steru, ale i obecny 
gab inet Stoiłow a nie odpow iadał jego  gustowi. 
W bił sobie bowiem w. głowę, że B u łg a rja  musi 
powrócić na  daw ne to ry  po lnyki russofilskiej, że 
ona musi się znowu stać  zależną od ca ra tu , ja k  
to ongi było przed rokiem  1886. Ale, jak  w szy­
scy ajenci i ag itatorow u zawodowi n iepopra­
wnym i są optym istam i, ta k  i O ankow -by ł też 
p rzekonany, że B u łgarja  znajduje się już  w tern 
stadjum  bezradności, że w ystarczy, jeżeli on się 
eno pojawi w Sofji i głośno zacznie w y krzyk i­

wać i agitow ać, by zam ienić w czyn złożoną 
przed w yjazdem  z P e te rsb u rg a  obietnicę.

Było to szczęściem  dla B u łg arji i dla gab i­
netu  r-.toiłows, że Cankow —  swoją drogą po 
upadku przy  w yborach uzupełn iających  do so­
branja —  w ystąpił ze swoim skrajnym  p ro g ra­
mem politycznym , k tórego ani książę F e rdynand , 
ani jego m inistrowie, nie chcieli n-*wet wziąć pod 
dyskusję. W .adom o, że Cankow  dom agał się usu­
nięcia Stoiłowa, rozwiązanii- sobranja, w ysłania 
deputacji do Petersburga, k tó ra  m iałaby  prosić 
o zezwolenie n a  ponowny w ybór księcia F e rd y ­
nanda, nad to  przejścia następcy  tronu , księcia 
Borysa, na  w iarę praw osław ną, a w reszcie pod­
dan ia  bu łgarsk iej polityki zew nętrznej pod roz­
kazy  m inisterstw a spraw  zew nętrznych w P e ­
tersburgu .

W  dyskusję nad takim  program em  nie mógł 
się w dać żaden bułgarsk i mąż stanu, jeżeli cięż­
k ą  i w ytrw ałą  p racą  zdobyte w ciągu ostatn ich  
la t ośmiu owoce nie m iały być jednem  pociągnię­
ciem pióra zniszczone, jeżeli w B ułgarji nie mia­
ło nastąp ić  przew rócenie w szystkiego do góry 
nogami. W idocznie zatem  Cankowowi i jego mo- 
eodaweom nie zależało na konsolidacji stosunków 
politycznych w samej B ułgarji i na ustaleniu nor­
m alnych stosunków do Rosji. Ż e Cankowowi 
istotnie chodziło o zagm atw anie w szystkich sto ­
sunków polityki wewne,trznej i zew nętrznej B u ł­
garji, tego dowodem fak t, że natychm iast po po­
wrocie do Sofji w znanej swoje gadatliw ości w y­
wlókł odrazu kw estję m acedońską. W pogadan­
k ach  i w a rty k u łach  dz :ennikarsk ich  dowodził 
bezustannie, że stosunki po obu stronach W ar-
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HIGH -  LIFE -
Powieść współczesna

przoz

W i n c e n t e g o  h r .  Ł o s i a

(Ciąg dalszy.)

W  chwili, gdy już b y ła  tuż przy  nich. nie 
spuszczając ich z oka, P oryck i gdzieś pospiesznie 
odbiegł, a Sieleń ku  niej się zbliżył.

—  W yglądasz pan... dziwnie, ja k  katastrofa.
—  i   m a c h n ą ł  niecierpliw ie rę k ą  eks-

doktor — bo tez jestem w katastrofach.
Pow iedział to ta k  ser jo, z tak iem  um ęcze­

niem i znudzeniem , że i P»ni W an d a  spowa­
żniała.

— N o? -  zagadnęła  obejm ując w zrokiem  
salę — m azur u swego kulminacyjnego^ punktu . 
S iadaj pan tu ta j — dodała, w skazując dwa
krzosła- T> * u

Sieleń nie k aza ł się prosić. Potrzebow ał 
się zw ierzyć komuś ze sw ych u trap ień , k tórych  
już m iał po uszy, za w iele na  swój lekk i, swo­
bodny i p ły tk i ch a rak te r. U siad ł i odezwał s ię :

—  T e nasze doścignione cele bokiem nam  
w yłażą. Czy pani uw ierzysz, gdy jej powiem, że 
nieraz m i się zdaje, iż sto razy  byłbym  szczę­
śliwszym  w moim gabinecie przy ulicy włodzi- 
nńrskiej, niż...

P a n i W anda przerw ała.
—  Panie Sieleń 1 Jeste ś  pan niew dzię­

cznym  .. có i panu  b rak u je  ? Ł ad n y  posag i 
fadna żona.

—  Ależ pani — obruszył się Sieleń — ja  
żadnej nie m»m żony, ja  mam  ty lko  sceny od 
ran a  do w ieczora, a tak i niepojęte, k tóre mnie 
tak  denerw ują, iż., sam się o siebie boję. J a  się 
sam zm ieniłem ... j a  Biebie nie poznaję. S taję  się 
zgryźliw ym , apatycznym  i żółciowym. To w szy­
stko, co pragnąłem  za pieniądze uzyskać, dziś 
mnie nie nęci. Dom, który  mieć sobie życzyłem , 
dziś mi jest ciężarem , W ilm a...

U rw ał i znów podchw ycił:
—  E t  p u is  ten stosunelr z Skorupskimi.
—  Czyż zawsze ?
—  O h! iii sont corrects, ale d la  mnie w y­

m iana tych stosunków jest m ęczarnią. Czuję 
wciąż tę g łęboką ich do mnie urazę. Czuję się 
w tym  domu nie zięciem, ty lko  nienaw istnym  
intruzem.

— I  pan sobie z tego co robiBz ?
—  A h ! n ie ! ale zawsze. D arm o sobie to 

tłum aczę, ich, a  nie mojern, głupstw em , ale moja 
rola nic przesta je  być przykrą...

P an i W andzie żal się zrobiło swego p ro te ­
gowanego.

— Boże! —  zaw ołała — na pańskiem  m ie j•
scu bym  też... U m rze lad a  chwila i...

W tem  P oryck i staną ł nad  nimi, blady, 
pom ięszany i jak b y  zm ęczony.

— Jesteście  — szepnął ziającym  głosem — 
w iecie? P an  Ja n  um iera . R adźcie! co począć?

Z erw ali się pani W anda i Sieleń.
— K to doniósł? — zapy ta ła  kobieta.
— Sam , zasłyszaw szy to i owo, pobiegłem  

się dowiedzieć... Je s t on p lus mdl. Consilium  
sześciu doktorów...

— V\ i lm a ! — szepnął Sieleń.
— Ale co ja  z R eną zrobię -  mówił h ra ­

b ia  — jeśli powiem, bal...

— Im possib le! — w trąc iła  pani W anda.
Ale przecież — obruszył się P orycki —

nie nogę b rać  na siebie odpow-edzialności, 
jeśliby  R ena nie była... Co ja  pocznę? Z d ru ­
giej strony psuć zabaw ę ludziom, k tó rych  to 
nie obchodzi...

Nasąpiła cisza
Sieleń s ta ł obojętnie. Pani W andzie ig ra ł 

po tw arzy szatańsk i uśmiech.
P o ryck i ocknął się i zaw o ła ł:
— J a  zostanę Renę niepostrzeżem » wyszlę. 

T y  —  mówił zw racając  się do Sielenia —  bie- 
gni, do żony i pędźcie do... *

— Czy myślisz że?... — zap y ta ł ek s  doktor, 
ja k  gdyby mu żal było opuszczać balu.

— Ależ lokaj pow iedział mi, że katastro fa  
musi nastąp ić  jeszcze tej noey...

To powiedziawszy, pobiegł do sali tańców, 
gdzie w łaśnie Rena zaczynała  nową figurę w 
pierw szej parze m azura.

X X X
Pan Jan  um ierał przytomnie. Zupełny roz­

k ład  organizm u ukoił naw et w ostatniej chwili 
jego bóle i Skorupski opuszczał to życie z kom 
pletną świadomością rzeczy. Z n ęk an y  fizycznie 
i m oralnie ostatnim i w ypadkam i, w yglądał z re ­
zygnow any, choć zbolały do niewypow iedzianego 
stopnia. Fizjognoinja jego się zm ieniła do nie- 
poznania, s trac iła  ten światowy, cechujący ją  
zawsze w yraz, to pewne siebie spojrzenie, te  od­
cienia siły, k tó re  ją  złudnie k rasiły , opierając się 
ty lko  na  powodzeniu.

P rzedstaw iał w szystkie znam iona człow ieka, 
k tórem u życie dało aż nadto zaznać 3wych go­
ryczy , ja k  gdyby k ie lich ach  cały  w ciągu k ilku  
ostatnich miesięcy b y ł w stanie w ypić.

O taczali go doktorzy w swych ciem nych 
j strojach, a miny ich wyraźnie mówiły, iż nie*

daru  są nieznośne, że M acedonja musi otrzym ać 
autonom ję, albo musi być pozyskaną dla B u łga­
rji, co uatara ln ie  stać się może Ii przy pomo­
cy Rosji, bo żadne z państw  podpisanych na 
trak tac ie  berlińskim  tego nie uazyni.

To wszystko było ta k  p rzesadną polityką 
ag ita to rską, że n ik t w Sofji nie chciał się wdać 
w te na  pół naiw ne, na pół śmieszne plany. Roia 
C ankow a b y ła  więc w ciągu niespełna dwóch 
m iesięcy skończona. A że w B ułgarji nie m iał 
n ic więcej do roboty, więc w ybrał się w drogę 
do Petersburga. Jeszcze przed dwoma tygodniam i 
kaza ł swoim przyjaciołom  rozgłaszać, że udaje 
się znowu w tajnej misji do Rosji — aby zaś 
wieść uczynić do praw dy podobną, s ta ra ł się 
o audjencję u księcia F e rdynanda . K siążę by ł 
jed n ak  na ty le przezornym , że odmówił posłu­
chania, a Cankow ogłasza teraz  w swoim orga­
nie przybocznym , że udaje się sam bez tow arzy­
sza w celach ściśle pryw atnych  do Petersburga. 
G dyby Cankow był uzyskał audjencję pożegnalną, 
wówczas byłby niezawodnie nad N ew ą zape­
w niał, że książę da ł mu polecenie prow adzenia 
dalej >v Rosji dzieła pojednania. Jego  przyjaciele 
bu łgarscy  i bez tego wierzą mu, że on jest j e ­
dynym  człowiekiem , który  potrafi doprow adzić 
do przeprosin między B ułgarją  a carem .

Okoliczności, wśród k tó rych  Cankow teraz  
odbyw a podróż do stolicy carskiej, reduku ją  na­
tu raln ie  doniosłość jego „misji" do rozmiarów 
bardzo skrom nych. Nie pozostaje mu nic innego, 
jeno opowiadać w P ete rsb u rg u  tym , którzy  go 
zechcą słuchać, że Stoiłow nie je s t ani o włos 
lepszym od Stam bułow a i że z księciem  F e rd y ­
nandem  nic m ądr ego zrobić nie można. Logiczną 
konsekw encją tego w szystkiego — logiczną 
w duchu polityki agitatorów  i ajentów  —  będzie 
wezwanie do pow rotu do agitacyjnej polityki 
z roku 1885, gdyż na  innej drodze nie m ożna 
B ułgarji zmusić do posłuszeństw a. Możliwą je s t 
rzeczą, że ci politycy petersburgscy , k tórzy  się 
g rupu ją  około jen e ra ła  Ignatjew a, znajdą upodo­
banie w tego rodzaju  politycznej recepcie, że 
w końcu możnaby powtórzyć w nowem, popra- 
wniejszem może w ydaniu, detronizację księcia 
B attenberga by w ten  sposób napraw i* w szy­
stkie b łędy , popełnione przez politykę rosy jską 
w ostatnim  la t dziesiątku. —  Z daje  się jednak , 
że Cankow  tym  razem  przecież posłuchu nie 
znajdzie, przy najm niej w sferach kom petentnych. 
N ad N ew ą przysłuchują  się z lubością pesy­
m istycznym  i russofilskim  relacjom  tego rodzaju  
indywiduów , co Cankow, ale ostatecznie cenią 
tam ty lko tych  agitatorów  i posługują się ty lko  
tymi, k tórzy  istotnie na coś p rzy d ać  się m ogą i 
coś zdziałać są zdolni. Co do C ankow a p rzeko­
nali się zapew ne już w P etersbu rgu , że tych 
kw alifikacyj on nie posiada. jB yć w ięc może, że go 
będą słuchali, że m u dalej p łac ić  będą pobieraną 
od la t ośmiu pensję, ale misji z pew nością ża ­
dnej mu nie powierzą. Tego dowodem lekcew a­
żenie, z jak iem  o nim  się dzisiaj odzyw a p rze ­
w ażna część pism  rosyjskich. W  Sofji nie m ają 
chyba powodu gniew ać się na ten  efekt ostatniej 
podróży niestrudzonego dotychczas agitatora. 
B yć może, że D ragan  Cankow  U raz  przecież się 
strudzi i będzie w spokoju ży ł z  pensji rosyjskiej, 
spożyw ał ehleb tu łaczy  i b iada ł nad  losem B u ł­
garji, a le—zdała  od B ułgarji.
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Ułatwienie komunikacji przez 
Pieniny.

N a przedostatniej sesji poruszoną b y ła  w sej­
mie spraw a udzielenia subw encji z funduszu k ra ­
jowego na odbudowanie drogi w P ien iaach . Sejm 
polecił wydziałowi krajow em u, ażeby n a  odbudo­
w anie tej drogi, wylewem  D unajca  zniszczonej, 
o ile położoną jest na  tery torjum  galicyjskiem , 
udzielił pomocy technicznej i subw encji ponad 
normę oznaczonej, tj. ponad 50 procent kosztów, 
tudzież, aby  w tym  razie, g d yby  wdrożone roko­
w ania z krajow ym  rządem  w ęgierskim  względem

odbudow ania części tej drogi na terytorjum  wę- _  
gierskiem  położonej, do pomyślnego impi-owui!^ ły  
rezultatu , udzielił' ta k  pomocy technicznej^ ja«c 
i subw encji, atoli pod tym  w arunkiem , jeżeli  ̂
droga t a ' przez krajow y rząd  w ęgierski uznaną 
będzie za publiczną i zakaz w ydanym  będzie 
spuszczania na nią drzew a a p rzy leg łych  lasów 

W ykonując powyższe polecenie, zarządził 
w ydział krajow y w ypracow anie projektu  i koszto­
rysu  drogi pienińskiej na tery torjum  gaheyj- 
skiem, niemniej odniósł się do w ęgierskiego mi­
nistra handlu  z w yczerpującem  przedstaw ieniain 
w tęj spraw ie i prośbą o uznanie drogi od g ra ­
nicy w ęgierskiej do Czerwonego klasztoru wiodą­
cej za drogę publiczną, a nim to nastąpi, o w y­
danie zakazu  rzucania  drzew a z okolicznych la­
sów na drogę pienińską do D unajca. Z arazem  
w ystosował w ydział krajow y odpowiednie przed­
staw ienie w tej spraw ie do ks. b iskupa w Pre- 
szowie, ks. Janós de W ały , z pcwodu, iż lasy 
okoliczne w Leclm icy należą do grecko katoi. 
b iskupstw a w Preszowie; oraz odniósł się do pp. 
G orgey B ela i Bobela Janos, posłów ao w ęgier­
skiej zby deputow anych z o k ręgu  Lew ocza i Ma- 
gusa, z prośbą o poparc.e tej spraw y w m inister­
stwie.

S ta ran ia  w ydziału  k ra j. nie odniosły jedna­
kowoż pożądanego sku tku , gdyż ks. biskup pre- 
szowski ośw iadczył, iż wobec uk ład u  zaw artega 
jeszcze w r. lSSb z k rak o w sk ą  A kadem ją um ie­
jętności, jak o  w łaścicie lką Szczawnicy, nie za­
m ierza podejm ować żadnych kroków  w tej 
spraw ie.

W ęgiersk ie m inisterstw o handlu  oświ&d "żyło, 
że po porozum ieniu się z m inisterstw em  rolnictw a, 
nie uznaje dostatecznej podstaw y praw nej do 
uznania drogi pryw atnej, prowadzącej z Czerw o­
nego klasztoru  do Szczaw nicy za drogę publi­
czną, gdyż uznanie to rów nałoby się naruszeniu  
p raw a własności, a naraziłoby dobra biskupie 
na  s tra ty  z powodu niemożebności eksploatow a­
nia  okolicznych lasów, ew entualnie zaś z powodu 
potrzeby łożenia w iększych kosztów na  utrzym a­
nie drogi, niszczonej praktykow anym  sposobem 
spuszczania drzew a. Również nie może się mini­
sterstw o zgodzić na  w ydanie zakazu zrzucania 
drzew a z gór do D unajca  przez drogę pienińską, 
gdyż rzeka  D unajec w tern m iejscu należy do 
rzek  wolnych i nie m a dostatecznego powodu do 
ograniczania transportu  krajow ych płodów leśnych 
na  korzyść zagranicznych zakładów  kąpielow ych 
(tj. zak ład u  szczawnickiego.)

W obec odmowne odpowiedzi węg. m inister­
stw a handlu , postanow ił w ydział krajow y w nyśl 
polecenia sejmu ograniczyć rekonstrukcję  drogi 
Pienińskiej n a  czę3Ć je j, położoną na tery torjum  
galicyjskiem , zaś na budowę dalszej je] części 
n a  tery torjum  w ęgierskiem , zam ijrzu  w ydział 
krajow y udzielić ty lko  w tym  razie  zasiłku  
z fundu izu krajow ego, jeżeli droga ta  uznaną 
zostanie publiczną, i jeżeli gr. kał. biskupstwo 
w Preszowie, jako  w łaściciel dóbr L echnicy, 
nowymi układem  z A kadem ją umiejętności w K ra ­
kowie, jak o  w łaścicielką Szczam nicy. zaw rzeć 
się m ającym , zobowiąże się nietylKo zezwolić na 
ponowną budowę drogi pienińskiej, lecz także 
odpow iednią umową z przedsiębiorcam i eksplo­
atacji lasów w L echn icy  zabezpieczy w ykonane 
roboty od ponownego zniszczenia, przez nieodpo­
w iednie zrzucanie drzew a n a  drogę i do D unajca.

O tern postanowieniu zawiadom ił w ydział 
krajow y A kadem ję um iejętności, nadm ieniając 
zarazem , iż uw aża za odpowiednie, aby in icja ty ­
w a do porozum ienia się z gr. kat. biskupstw em  
w Preszowie w tej spraw ie do zaw arcia nowej 
umowy w yszła od A kadem ji, w którym  to ,az ie  
w ydział krajow y ze strony swej gotów byłby  
peprzeć ja k  najusilniej odnośne staranie A kade­
mji i w ysłać naw et swego delegata , k tó ryby  
wspólnie z delegatem  A kadem ji m ógł przeprow a­
dzić ustne rokow ania z kB. biskupem  i k ap itu ­
łą  w Preszow ie. Rokow ania te maj., być p rze­
prowadzone w lecie b. r.
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cierpliw ie czekają  ko ń ca  tego niemożliwego do 
przedłużenia żywota.

W apartam encie  panow ał już  ten  bezład, 
poprzedzający katastrofę. D rzw i do pokoju, p rz j 
ległego do sypialni um ierającego, s ta ły  otworem. 
Niemi w ysuwali się i wsuwali się doktorzy, pani 
M atylda zam ieniona w żyjąey cierpienia posąg, 
służba. Szeptali m iędzy sobą, to upadali bezsil­
ni i znudzeni na k rzesła , to znów coś radzili, to 
w ybiegali z nowemi dyspozycjam i i rozkazam i. 
N a w szystkich fizjognomjach m alow ała się go­
rączk a  i troska, p rzyb iera jąca  z m inuty na  mi­
nutę w iększe rozm iary, jak ie ś  n iecierpliw e ocze 
kiw anie czegoś, co powinno już było nastąpić, 
jakieś zdziwienie nad  czemś, czego nie rozu­
mieli.

Bo pan  Ja n  dw a razy  już by ł otw orzył 
oczy, rozejrzał się tym  błędnym , a w yrazistym  
wzrokiem po komnacie i w yszeptał dwa straszne 
w tej chwili, ściskające naw et doktorom  przy ­
w ykłym  do okropności śm ierci, słowa. Temi sło ­
wami by ły  dw a imiona jego córek obecnych 
w W arszaw ie, a nieobecnych przy łożu u m ie ra ­
jącego ojca.

S typulski w prow adził panią M atyldę do trze ­
ciego pokoju i tragicznym  głosem z a p y ta ł :

— T e panie nie p rzybyw ają? ... może być 
za późno.

Skorupska zrobiła rozpaczliwy ruch  rękam i.
— Posłałam ... posłańcy nie wrócili.
U rw ała , bo jej krew  nab ieg ła  do głow y i

pu rpu rą  ok ry ła  oblicze. Co w idząc S typulski 
podchwyoił

— Dziś sam hrab ia  P o ry ck i b y ł u  mnie i 
p y ta ł, czy nie ma obawy niespodziew anej i ry 
chłej katastrofy., może w yjechali?

—  H a ! ha i — konw ulsyjnie zaśm iała się 
pani Matylda — Cóż odpowiedziałeś doktorze?

— 2 e  nie... ta k  sądziłem ... ta k  3ąaziliśmy 
wszyscy.

— H a ! h a! —  podchw yciła spazm atycznym  
głosem  —  a w ięc wiedzże doksor że m ych córek 
d latego nie ma, bo ta ń c z ą !,.. D ziś bal u h ra b ­
stwa P oryckich ...

S typulski pobladł. T en  dziw aczny zbieg 
faktów  około łoża tego człow ieka, którego znał 
jako model tak tu  i obserw acji serca, w ydał mu 
się Bwym kontrastem  praw ie dram atycznym .

Milczeli. Tymczasem kobieta ochłonęła i za­
pytała :

— A  Alwimowica czemu ? ..
Stypulski ruszył ramionami.
W tem  wierny służący pana Ja n a  wbiegł do 

pokoju zaw ołał tym stłum ionym  głosem  ludzi, 
odchodzących od zm ysłów :

—  P an  czegoś żąda
Ż ona i S typu lsk i pobiegli do łoża, przy któ 

j rem  już się znajdow ał F ik a ise r. Chory podniósł 
1 oczy i pozn 1 m ałżonkę i ja k b y  w yciągnął do 
| niej swą bladą i zim ną rę k ę :

— W ilma... Re...na.. — szepnął.
P an  M aty lda  zala ła  się łzam i, zrozum iała, 

że jeszcze żyć będzie, w ybieg ła  z sypialni v p ro  
w adzając doktorów. Z a drzw iam i odezwąła się 
wśród sz lochan ia :

— Z litujcie się nadem ną.
U pad ła  n a  krzesło.
C yniczny i zawsze drw iącej fizjogmunji 

F ik a ise r zaw ołał :
— W ięc pobiegnę po nie, ale gazie ich 

szukać ?
—  N a balu u P o ry c k ic h ! — jęk n ę ła  ko­

bieta.
(Dokończenie n a s tą p i)
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Koło polskie a prasa.
Pod powyższym ty tu łem  zam ieścił D zien­

nik, P oznańsk i nader trafny artyK uł, k tóry  mu- 
ta łis  m utand is  da się do naszych stosunków zu­
pełnie przystosować. D zień . Pozn. zaznaczyw szy, 
że pisma polskie w przew ażnej swej części zaj­
m ują wobec polityki Kół naszych w W iedniu  
i Berlinie p rzychylne stanowisko, s ta ra jąc  
się ja k  najuczciw iej służyć spraw ie publicznej — 
pow iada słusznie, że wobec tego „obowiązkiem  
je s t obyw atelskim , politycznym  tej reprezentacji, 
aby ko rzysta ła  z tego usposobienia p rasy  i żeby 
j ą  w gran icach  tak ty k i parlam entarnej informo­
w ała i b y ła  z nią w ciągłym  zw iązku i stosunku.

T ym czasem  z tej strony odbiera prasa nau­
ki ty lko i rozm aite przestrogi, ale nic więcej. 
Jeśli zaś do niej coś od czasu nadejdzie, to ty l­
ko wówczas, gdy  który  z posłów uważa się za 
pokrzyw dzonego, a 1 bo gdy  uległ solida-nośei i to, 
mówiąc naw iasem , nie z otw artą przy łb icą, ale 
w korespondencji bez podpisu. N a tak im  ja k  do­
tychczas stosunku najw iększą ponosi krzyw dę 
sp raw a publiczna i pow aga K ół polskich, k tó rą  
my wielce cenimy, a n igdy  tem u k łam u n ie z a ­
daliśmy. W braku  bowiem koniecznego związku, 
rozpuszczane byw ają wiadomości praw dziw e czy 
niepraw dziw e, ale wobec k tó rych  prasa  je s t bez­
silną, bo nie wie co jest praw dą, a co fałszem.

Dla uuikn ien ia  wszelkiego nieporozum ienia 
dodać musimy, że tu  nie chodzi o to, aby  K ola 
polskie spow iadały się z sw ych czynności i uchw ał 
p rzed  pracą , ale aby  w czasie, jaki uznają za 
odpowiedni, inform owały prasę, dla czego ta k ą  
a  tak ą  uchw ałę powzięły. Tym  sposobem będą 
zarazem  w ściśłym  zw iązku ij z swymi w yborca­
mi, k tó rych  są pełnom ocnikam i.

Tym czasem  w obecnej chwili n ap rzyk ład , 
choć my do tego nie przyw iązujem y w iary, cho­
dzą tu pogłoski, że Kuło polskie w parlam encie 
niem ieckim  zdecydow ało się głosować za  proje­
k tom  przew rotow ym . To być nie może, bo w tym  
względzie Koło polskie jeszcze nie powzięło 
uchw ały , a to co w komisji się dzieje, zupełnie 
go nie obowiązuje. I  wiele innych pogłosek mo­
glibyśm y w yliczyć - -  a  że te  sta ra ją  się obai- 
żyć powagę i stanow isko K oła, to chyba wi­
doczne.

Z tego w szystkiego sens m oralny, że nie 
bez p rasy  lub w brew  prasie, ju k  to niektórzy 
chcą, nie rozum iejąc rzeczy, ale w łaśnie z prasą 
i je j rep rezen tan tam i trzeb a  iść w porozumieniu. 
N a tern z pewnością, ja k  zw ykle, na szczerej je ­
dności w ygra  spraw a nasza i spraw a publiczna.

F achow cy w żadnym  zawodzie nie są zby­
teczni, przeciw nie sa pożądani. T rzeb a  to zrozu 
mieć i z tern się godzić!''

I M C M  lit
N agłe  odwołanie am basadora W e r  d e r  a, 

k tóre  podobno naw et dla niego samego było 
n iespodzianką, u tw ierdza  w szystkich  tern b a r ­
dziej w przekonaniu , że h r. H e rb e rt B i s m a r c k  
istotnie upatrzony został na zawiadowcę tego 
stanow iska. W  kołach  oficjalnych i tow arzyskich  
P e te rsb u rg a  nie ta ją  się w cale z niechęcią do 
osoby dom niem anego następcy  W erd era . Z  H e r ­
bertem  Bism arckiem , mówią, w ejdzie żywioł 
niespokojny, k tó ry  popsuje to, co dobrego zd z ia ­
ła ł  W erder. W erdor, w ypróbow any zwolennik 
przyjaźnycb, trad y c ją  uśw ięconych stosunków 
rosyjsko-niem ieckich, upraw iał politykę lago 
dzenia kontrastów , w czem  usilnie popierał go 
G i e r s .  Tym czasem  nowy m inister spraw  z e ­
w nętrznych  Ł o b a n o w R o s t o w s k i j  będzie 
m iał do czynienia z osobą niesym patyczną, 
k tó ra  po lityką  nie ty lko  reprezentow ać, lecz 
ta k ie  robić zechce. Chociaż w ięc łatw o zrozu­
m iałem  je s t życzenie cesarza, by  am basadę pe- 
te rsb u rg sk ą  zajm ował dyplom ata, (W erd er bo­
wiem dyplom atą nie je s t) , niemniej je d n a k  m ia­
nowanie tak  prononsowanej osoby, ja k  H erb e rt 
B ism arck, m usiałoby wywołać obawę, iż w poli­
ty ce  niem ieckiej zaczynają  znów grasow ać te n ­
dencje b. kanclerza, co na  itosu rk i obu 
państw  m ogłoby ty lko  szkodliw ie oddziałać.

Czy jednak  pom ysł m ianow aria  hr. H erb erta  
B ism arcka do jrzał już  do tego stopnia, by go 
uw ażać za  fo.it accompli ? Z apa tryw an ia  na tę 
kw estję są bardzo  sprzeczne.

N aw et co do innej p rzyczyay  odwołania 
W erd era , k rążą  najrozm aitsze dom ysły. Lodzie, 
k tó rzy  chcą koniecznie tłum aczyć w szystko w 
sposób na tu ra lny , u trzym ują, ża misja jen e ra ła  
W erd era  by ła  zawsze tym czasow a i odnosiła się 
w yłącznie do osoby A leksandra  II I .;  z chwilą 
śm ierci tego ostatniego u s ta ła  potrzeba trzym a- 1

nia dłużej w- P ete rsb u rg u  starca, k tó ry  z w ielką 
szkodą dla swego zdrow ia znosił k lim at półno­
cnej stolicy. T łum aczenie to m a tę słab ą  stronę, 
że w tak im  razie należałoby czekac, aż sam 
W erd er poprosi o dym isję, a w eteran  z r. 1870 
zasługiw ał przecież na  pew ne względy. T ym cza­
sem me ulega wątpliwości, ż odwołanie było 
n iespodzianką w łaśnie d la  W erdera.

W ed ług  innej w ersji, postanowienie cesar 
skie je s t to pewnego stopnia odpow iedzią na  no ­
m inację Łobanow a rosyjskim  m inistrem  spraw  
zagranicznych. Podobno cesarz bardzo sobie ży ­
czył, aby  Łobanow  pozostał na  stanow isku am ­
basadora w Berlinie, k tóre mu było przeznaczone, 
i życzenie to w yrażał w formie stanowczej; gdy 
zaś mimo to Łobanow  otrzym ał godność m inistra 
spraw zew nętrznych, został Vt erder natychm iast 
odwołany. B yłby  to motyw wyłącznie, osobisty, 
i z tego powoda nie najm niej praw dopodobny.

O statn ia w reszcie kom binacja jest najpow a­
żniejsza. Oto poprostu cesarz był już dawno n ie ­
zadowolony z działalności je n e ra ła  W erdera, 
k tó ry  by ł nowicjuszem w karje rze  dyplom aty­
cznej podobno żądaniu  swemu nie podołał. Z a­
równo w ostatn ich  dniach życia A leksandra  I I I , 
ja k  i na  początku panow ania jego następcy, in­
form acje .enera ła  W erd era  nic by ły  w cale tak  
dok ładne i ta k  autentyczne, ja k  tego się doma­
gano w Berlinie. W  najśw ieższych w ypadkach , 
np. w spraw ie udziału Rosji w uroczystościach 
k ilońskicb, jfenerał W erd er nie zadowolił ocze­
kiw ań swego m onarchy, k tó ry  p rag n ą ł m iędzy 
innemi, aby  M ikołaj II . przyby osobiście do 
Kilonji.

Jeszcze w iększy zam ęt panuje w kom biua 
cjach, którem i usiłują rozm aita sfery rozwiązać 
kw estję, czy H erb ert B ism arck faktycznie zajm u­
je  stanowisko, które, m u upa trzy ła  cesarska  ł a ­
ska. Nie przypuszcza tego N ordd. M ig . Z tg ., 
k tó ra  ta k  się w yraża o hr. H erbercie  B ism arck u :

Jego  b ru ta ln y  tem peram ent, którego złożył 
liczne dowody, ja k  n. p podczas bytności W il­
helm a II. w W atykan ie , nie pozwala mu na  sp e ł­
n ianie delika tnych  dyplom atycznych misyj. B y ł­
by on dobrym  na am basadora w wilję wojny, 
k iedy  chodzi o w yszukanie dobrego p re tek stu  
dla rozpoczęcia kroków  nieprzyjacielskich, ale nie 
tam , gdzre w łaśnie chodzi głównie o zacieśnienie 
węzłów przyjaźni pomiędzy dwoma państwam i. 
Prócz tego hr. H erb ert je s t nielubiany w P e te rs ­
burgu  i w ątpić można, czy ca r M ikołaj zgodzi 
się na jego nom inację. D odać jeszcze należy, że 
nag łe  w yniesienie b r. W ilhelm a B ism arcka na 
naczelnego prezydenta  Pru3 W schodnich d o sta ­
tecznie już podrażniło opinję publiczną. Trzeb?- 
bowiem wiedzieć, że o ile stary  B ism arck liczy 
jeszcze licznych wielbicieli w pew nych sferacb 
Niem iec, o ty le jego dynastja  jest wogóle n iepo­
pularna. H r. ,Vilhelm B ism arck, zw ykle W illem 
nazyw any, n igdy nie odznaczał się w ybitnem i 
zdolnościami, a  urzędow ą swą k a rje rę  zawdzię 
czał jedyn ie  ojcu, k tó ry  w nepotyzmie nie znał 
granic.

Post ze sfer dobrze poinformowanych dowie­
działa się ty lko  tyle, że n iepraw dą je s t, jakoby 
następcą W erd e ra  m iał zostać znowu jak iś  w y ­
soki dygn itarz  wojskowy. N a tiona l Z tg . nazyw a 
w proR riepraw dopodobnem  przypuszczenie, by 
hr. H e rb e rt B ism arck objął p e te rsb u rsk ą  am ha 
sade. K r e m  Z tg . w yraża przekonanie, iż odpo 
wiedniejszym  na to stanowisko by łby  p o d sek re ­
ta rz  m inisterstw a spr. zagr. v. B o r c h e u a ,  Lo  
cal Anzciger  zapew nia, iż br. H erbert B ism arck 
powróci niezaw odnie w krótkim  czasie do służby 
d y p lom atyczne ;,' obejmie jed n ak  am basadę len 
dyńską  Pom iędzy kandydatam i na am basadę 
petersburską  'wymieniają także  ks. R a d # l i ń  
s k i e g o. j

D zienniki rosyjskie zam ieszczają bardzo ży­
czliwe dla jen e ra ła  W erdera  a rty k u ły  pożegnał 
ne z powoda jego ustąpienia ze stanow iska am 
basadora niem ieckiego w P e te r;b o rg u .

Broszura polityczna.
W  P rad ze  ukazało  się dziełko, k tó re  zw ró­

ciło na  siebie pow szechną uw agę. Je s t to n ie­
w ielka k  iążeczka, nap isana przez głośnego uczo­
nego, byłego posła do parlam entu , profesora filo­
zof) i na vv?zecbu.cy czeskiej w P rad ze  i re d a ­
k to ra  m iesięcznika N a sza  Doba, d ra  T . Masa- 
ry k a . W  dzie łku  tem , noszącem  napis „Czeska  
otazka.“ (S p raw a czeska), prof. 1 .sa ry k  k ry ty ­
cznie rozpatru je  w szystkie p iekące kw estje  poli­
tycznego i cyw ilizacjSnego życia narodu  cze-

t. zw „ re a lis tó w , 
i najin teligentniej-

skiego ze stanow iska szkoły
k tó ry ch  sam  je s t 
szą ińłą.

prze w ódcą

Prof. M asaryk  głów nie p rzyczyn ił się do 
w yłonienia się wśród m iodziezy ta k  zw. ruchu  
„postępow ego", k tóry , w przeciw ieństw ie do rus- 
sofrlskich N a r . L istów , za ją ł względem  nas b a r­
dzo przychylne stanow isko. M a się rozum ieć, że 
w zw olennikach N a r. L istów  prof. M asaryk  ma 
n ieprzejednanych  wrogów, k tó rzy b y  go w łyżce 
wody chętnie utopili. J e s t to rzecz ca łk iem  zro­
zum iała, ponieważ n ik t ta k  nie podkopuje g run tu  
pod N a r. L is ta m i, ' ik  prof. M asaryk  i jego zwo­
lennicy. W  swym m iesięczniku N a sza  Doba prof. 
M asaryk  w ytrw ale w alczy z tą  ob łudą i dem ora­
lizacją, k tóre, dzięki tak im  czynnikom , ja k  N a r. 
L isty , p rzen iknę ły  społeczeństwo. Śm iało w y stę ­
pując przeciw ko św iecącym  blichtrem  powagom, 
prof. M asaryk  zdziera  m askę z obłudników i 
uczy społeczeństw o czeskie k ry ty czn ie  zap a try ­
w ać się na w szelkie objawy życia narodowego.

Prof. M asaryk  zna doskonale Rosję i sądzi 
o niej zupełnie objektyw uie. Co do Polaków, to 
powszechnie znane je s t jego w ystąpienie w Cza­
sie (czeskim ) w r. 1891.

W  tem  piśmie poseł dr. K ram arz począł za­
m ieszczać „W rażenia  z R osji“, a pierw szy a r ty ­
k u ł poświęcił w łaśn ie  Polakom . Inform ując się 
o P o lakach  u pew nych kół rosyjskich, ponapisy- 
w ał pos. K ram arz  tak ie  rzeczy, przeciw ko k tó ­
rym  przedew szystkiem  sami R osjanie m usieliby 
gorąco protestow ać.

W  spraw ie tej zabrali głos p. E. Je lin ek  i 
p. A. C zerny, a nareszcie i prof. M asaryk . A rty ­
k u ł ostatniego z nich, nie uderzający  w strunę 
uczuć polonofilskich, by ł napisany ze stanow iska 
ogólno-iudzkiej spraw iedliw ości. P ro f  M asaryk, 
opierając się na swych w łasnych, bolesnych w ra­
żeniach w W arszaw ,e, w ystaw ił pod pręg ierz  
ca łą  podłość i głupotę rządu  rosyjskiego, p ra g n ą ­
cego zniszczyć i w yplenić żywioł polski, a uczy­
nił to w ta k  objektyw ny, rzeczow y i spokojny 
sposób, że mu literaln ie nic a  nic zarzucić n ie­
podobna. N aw et tam , gdzie się nie zgadza z Po­
lakam i, w ypow iada swoje zdanie w ta k  godny, 
praw dziw ie ge^tlem ańsk i sposób, ja k  to potrafi 
ty lko  człow iek o szerokim  w idokręgu  um ysło­
wym, niezacieśnionym  żadaym  fanatyzm em , ża- 
dnem i w zględam i drobnostkowem i.

J i )
£.

P am ię ta jm y  o fandar.j; i«n&nts Tstieygya 
Kościuszki.

Djarjusz Iwowsk*.
S o b o t a  23. marca.
W Czytelni dla kobiet będzie mówił p. Szwaroe 

na tem at: „Z życia Polaków na Syberji.“
0  godz. 6. wieczorem w auli uniw ersytetu walne 

zebranie słuchaczów wszechnicy lwowskie, w sprawie 
drugiego roku służby wojskowej jednorocznych oelio 
tników.

LX1II. zebranie miesięczne Towarzystwa histo­
rycznego o godz. 6. wieczorem w sali XV. uniwer­
sytetu. Dr. Antoni P r o c h a s k a  będzie m ów ił: „ 0  
chrz eie Geaymina."

Teatr hr. Skarbka: „Hagenoci.“
godz. 7. wieczorem.

Początek o

Wiadomości osobiste. P . namiestnik Kazimierz 
lir. B a d e n i, powrócił wczoraj do Lwowa. —  P re­
zydent republiki francuskiej F  a u r  e przebył w 
tycli dniach influencę, ale tak łagodną, że żadnej 
organizmowi jego nie zrządziła szkody.

NskrolOgja. W Bnżareezcie zm arł na influencę 
znany hodowca koni B f i a s k o v i c . —  Józef Edw ard 
W e s s e l y ,  znany niemiecki profesor estetyki, zm arł 
w d. 19. bm. w Brunświku w 69 r. życia, gdzie był 
inspektorem muzeum tamtejszego. Zmarły był Cze­
chem z rodu i w młodym wieku przebył nowicjat w 
zakonie. Wtedy też rozpoczął był swe sludja nad 
sztuką, a nawet sam wymalował pewną ilość obra­
zów treści religijnej. —  W ostatnich dniaeli zm arł 
w Kijowie Zygmunt F u d a k o w s k i ,  który swego 
czasu należał do wybitniejszych postaci na polu prze- 
mysłowem, a położył pewne zasługi i na naukowo- 
literackiem . —  W Przem yślu zm arł jenereł-porueznik 
Gustaw Z y g a d ł o w i c z ,  dywizjoner obrony krajo­
wej. —  W Warszawie zm arł Karol O r d ę g a ,  drugi 
z rzędu syn Jana i Karoliny z baronów Danglów, 
właścicieli Żelechowa, w 73 r. życia. — W  Berlinie 
zm arł deputowany S c h & l s c b a ,  członek cent:um  w 
sejmie pruskim . Scbalscha należał do parlam entu od 
1 7 7 7 — 1893 roku. do sejmu pruskiego od 1879 r. 
i nieraz występował w obronie żądań katolików na 
Górnym Sziąsku.

i*  L e o n ty m  z Ż uczkaw sk ich  H alpertow a, 
jedna z najświetniejszych przed pół wiekiem gwiazd 
sceny warszawskiej, zm arła na influencę w Warszawie. 
Urodzona w r. 1803, w ystąpiła w r. 1821 pierwszy 
raz na ówczesnej scenie w tragedji „Horacjuszc", za­

kończyła zaś swoją karjerę artystyczną w r, 1851, 
wystąpieniem w roli Adrjanny Lecouvreur. Śp. H al­
pertowa należała do owej znakomitej plejady a rty ­
stów, jaką w owej epoce tworzyli, prócz Ledócho- 
wskiej, tacy tragicy, jak Marcin Szymanowski, We- 
rowski i Piasecki i tacy komicy, jak : Alojzy Żół­
kowski (ojciec) i Zdanowicz. Po ustąpieniu ze sceny, 
przez lat 44, interesowała się żywo sprawami teatru 
i rozwojem talentów artystycznych. Młode pokolenie 
Halpertowej na scenie już nie pamięta, ale mało ko­
mu z miłośników teatry i sztuki obce jest jej na­
zwisko, otoczone przed pół wiekiem głośną i zasłużoną 
sław ą, dzięki znakomitemu talentowi i inteligencji.

Kalsiuiarz. Sobota (23 ) :  W iktora m. Wschód 
słońca o godzinie 6, m inut 9, zachód o godzinie 
6. m inut 9.

(m .) Pomnożenie aptek we Lwowie. W sku­
tek polecenia namiestnictwa, zajął się w ubiegłym  
roku m agistrat lwowski sprawą pomnożenia aptek we 
Lwowie. B ył to jvż największy czas, gdyż dotych­
czasowa liczba aptek absolutnie nie odpowiada lokal­
nym stostunkora, a to tak pod względem wzrostu 
ludności, jak ze względu na wzrost i rozszerzenie się 
bardzo znaczne wszystkich przedmieść. To też posta­
nowił m a g i s t r a t  zaproponować radzie miejskiej
pomnożenie aptek o c z t e r y ,  a m ianow icie: d l a
d z i e l n i c y  I. m iałaby powstać nowa apteka na
rogu ulicy Sokoła i Zimorowicza; d l a  d z i e l n i c y  
II. przy ulicy Leona Sapiehy naprzeciw Politechniki; 
d l a  d z i e l n i c y  III. przy ulicy Słonecznej róg ulicy 
B erka; d lr .  d z i e l n i c y  IV. przy ulicy Łyczako­
wskiej powyżej kościoła św. Antoniego. Oprócz tego 
starszy radca m agistratu p. Łyszkowski proponował 
jeszcze piątą aptekę przy górnej ulicy Janowskiej
od przecięcia z ulicy Bema.

Sprawa ta dostała się, jak wskazuje regulam in, 
d j  sekcji IV., która na posiedzeniu z dnia 15. g ru ­
dnia roku zeszłego, uchw aliła kreować t y l k o  t r z y  
nowe apteki, a to dla dzielnicy I. o b o k  g m a c l i n  
W s z e c h n i c y ;  dla dzielnicy II. przy ulicy Leona 
Sapiehy o b o k  P  o 1 i t o c h n i k i ; zaś dla dzielnicy 
IV. w górnej części ulicy Łyczakowskiej powyżej ko­
ścioła św. Antoniego.

Nadto sekcja IV. zastrzega sobie, aby po urzą­
dzeniu tych nowych aptek w miejscach powyżej opi­
sanych, wszelkie ewentualne prośby o przesunięcie 
tych aptek ku środkowi m iasta były stanowczo nie 
uwzględnione.

Wnioski m agistratu i sekcji IV. będą, jak się 
dowiadujemy, przedmiotem obrad ua jednem z naj­
bliższych posiedzeń rady miejskiej. Mamy jednak 
nadzieję, że rada miejska jeżeli już nie zgodzi się na 
otwarcie apteki w górnej części ulicy Janowskiej, jak 
to proponuje p. Łyszkowski, to przynajmniej przy­
chyli się do wniosku m agistratu  i zezwoli na kreo­
wanie nowej apteki przy ulicy Słonecznej, gdyż w 
tem miejsca jest ona koniecznie potrzebną.

Plac Halicki, należący niewątpliwie do najpię­
kniejszych w naszem mieście, szpeci w okropny spo­
sób waląca się buda, w której sprzedają w lecie wodę 
sodową, a w zimie tak zwane „m akagigi". Otóż —  
jak  się dowiadujemy —  buda ta ma byó rozwalona, 
lecz — niestety —  zastąpi ją inna buda, która z 
pewnością nie przyczyni się do upiększenia tego placu. 
Możeby sekcja III. rady miejskiej zastanow iła się 
nad tą spraw ą i nie pozwoliła na stawianie rozmai­
tych kiosków, które nie są wcale ozdobami miasta.

Lepiejby było, gdyby miasto pozwoliło na w y­
budowanie letniej kawiarni i cukierni na którym ze 
skwerów. B jłoby to rzeczą bardzo pożądaną.

Ruch pac  ą g ó *  na szlaku kolei państw. S tani­
sławów- Woronienka został z dniem wczorajszym przy­
wrócony.

S typend ium . Namiestnictwa nadało opróżnione 
stypendjum z fundacji familjnej im. Anieli Sieleckiej 
w kwocie rocznych 210 zł., począwszy od roku szkol­
nego 1894/5 Keonowi Dżurż Sieleckiemu, uczniowi 
II . klasy szkoły pospolitej im. św. M arcina we Lwo­
wie, synowi wdowy po urzędniku, obarczonej 7 dzieci.

4'bywatólstwo honorowe. Rada m iasta Prze­
myśla, oddając yz ść i hołd zasługom, nadała jedno­
m yślną uchw ałą z dnia 21. brn. namiestnikowi 
Kazimierzowi hr. B a d e n i e m u  i księciu m arszał­
kowi Eustachemu S a n g u s z c a  obywatelstwo hono' 
rowe m iasta Przemyśla.

Roszenie lodów. 0  przebiegu dalszego puszcza­
nia lodów donoszą:

Z K r a k o w a :  Zator utworzony dnia 19. marca 
na W iśle poniżej Niepołomic, ruszył wieczór tegoż 
dnia do Woli Zabierzowskiej, s tanął jednak na prze­
strzeni od km. 109 do 113, oparłszy się o lód po­
niżej jeszcze nie połamany, utworzywszy 4 km. 
d ług i zator, piętrząc wody 260 cm. po nad niski 
stan.

W  Krakowie woda przybierając wzniosła się d. 
20. marca 80 om. po nad stan wczorajszy, dosiąguą- 
wszy 40 cm, po nad ze.o.

Z T a r n o w a :  D nia 20. lusrea ruszyły lody 
wiślne od Górki do Kuniny przy stanie -j- 2 2 0  cm .;

pod Szczucinem ruszyły lody o 1 popołudniu przy 
stanie -j 174, utworzywszy zator od Otałęży do Ma- 
niowa. W  Słupcu W isła spiętrzyła się do połowy 
wałów. Środki ostrożności zarządzono przez ekspono­
wanego na miejsce urzędnika technicznego.

Na W isłoce lody ruszyły d. 20. marea przy 
stan;e -1- 125.

Lody Dunajca z pod Roztoki ruszyły dnia 19. 
marca przy stanie -+—60 cm. i stanęły między Ko­
naram i a Niecieczą bez utworzenia zatoru i bez pię­
trzenia wody.

W  Zgłobicach lody Dunajca odpłynęły a  n a  B ia­
łej kry odpływają przez dwa dni 19. i 20. marea. 
W  zatorze na Dunajcu pod Filipowicami utworzone­
go, [rzybytnie wody wyrobiły sobie koryto, skutkiem 
czego niebezpieczeństwo ustąpiło.

P rzy  ujściu Dunajca lody jeszcze stoją.
ITzejochania przsz pociąg, w  nocy z dnia 

15. na 16. b. m. przejechał pociąg osobowy około 
godziny 12 w nocy pod Łańcutem młodego mężczy­
znę, nieznanego pochodzenia i nazwiska. Zarządzono 
śledztwo w celu sprawdzenia tożsamości osoby."

?rzyg tawsnia do sszenu kąpielowego są już 
obecnie czynione. Restaurację w Krynicy objął p. 
Bogusiewicz, icstaurator Grand Hotelu, który w kró­
tkim  przeciągu czasu zyskał sobie w naszem mieście 
zupełne uznanie za wzorowe prowadzenie swoiei 
jadłodajni.

Ze Stryja otrzymujemy od redaktora tamtejsze­
go K urjera  p. E. Hołoda list, w którym p. H. upra­
sza nas o sprostowanie, że nie jest on djarnistą są­
dowym, jak to mylnie podał nam stryjski korespon­
dent X . Y . Z.

„Sokół- cterniowieckl odbył w d. 17. bm.
walne zgromadzenie, na którem wybrano jednogłośnie 
druha Kołakowskiego prezesem, a drnha Korytyoskie­
go do wydziału. Obaj ci panowie — jak to w swoim 
czesie donosiliśmy — zrezygnowali byli z godnosoi 
członków wydziału, przeto ten ponowny jednomyślny 
wybór był dla nich zaszczytnem votum  zaufania.

Samobójstwo. U Eegłej niedzieli pociąg kole­
jowy przybywający do Czsrniowiec o godzinie 12. w 
nocy spóźnił się znacznie, powód tegoż był nastę­
pujący : W Zabłotowie, gdy pociąg był w najwię­
kszym biegu, jakiś nieznany człowiek rzucił się pod 
koła maszyny, która go zupełnie rozgniotła. Aby 
pozbierać drobne cząstki samobójcy, został wstrzy 
m&ny pociąg.

Usiłowano otrucie. Czerniowiecka G azeta P ol­
ska  donosi: Onegdaj młoda wdowa, Ernestyna K.,
zamieszkała na Roszu w zamiarze samobójczym za­
żyła znaczną dawkę rozczynu fosforu, do zastosowaniu 
rychłej pomocy lekarskiej, uratowano nieszczęśliwą; 
przyczyna wypadku niewiadoma.

Z B e r ih a  p iszą: „Koło polskie sejmu pruskiego 
i pailam entu niemieckiego na trum nę zmarłego świe­
żo bar. Schorlemera z Al t, dzielnego szermierza 
walki kultu mej i obrońcy praw naszych w sejmie i 
w parlamencie, wysłało piękny wieniec żałobny, a 
w jmieniu i z polecenia ich najstarszy wiekiem poseł 
i najdawniejszy towarzysz parlam entarny zmarłego, 
p. dr. H. Szuman, do rodziny zmarłego wystosował 
adres kondolencyjny, w podniosłych wyrazach s ła ­
wiąc zacność jego charakteiu, szlachetną jego dzia­
łalność jako niestrudzonego szermierza za prawdę, 
wolność i prawo i wypróbowanego towarzysza i so­
jusznika w bojach naszych parlam entarnych, którego 
imię pozostanie u nas w czci i pamięci na zaw*ze.“

Widowisko p assy jno  w  Paryżu. Z nad Sekwany 
piszą pod datą 19. b m .; T ak  pięknej i podniosłej 
uroczystości 18. marca, jak  tegoroczna —  spowiadają 
tutejsze organa komunardów np. Petite E4pnblique, 
In transigeant i inne —  nie w idział P aryż od 24 
lat. W  „Domu udowym na Montmcrtre panował 
wysoki nastrój ducha. Rodziny „przyjaeioł“ zapro­
szone były na widowisko uroczyste, które dla nich, 
ateistów, przedstawiało rzecz nową i wspaniałą za 
razem : Trzy krzyże na scenie, na nich Chrystus po­
między dwoma łotram i. Poseł CloTis Hugues napisał 
wierszem słowa, wypowiedziane przez Zbawiciela i 
„dobrego i złego łotra. “ Chrystus, zgonu bliski, 
modli się po raz ostatni do swego niebieskiego ojca 
o łaskę dla ludzkości. WszeJakoż przed wydaniem 
tchninia ostatniego pragnąłby nawróeić obu łotrów.
Z „dobrym" poszło rychło, natomiast „z ły“ , w któ­
rego osobie pragnie poeta przedstawić buntownika 
wszech czasów, opiera się perswazjom Zbawiciela. 
„Mniemałem, że wszystko zmienię —  *oła Chrystus 
—  ucząc 1 u 4z;, aby się wzajemnie miłowali. P ra­
gnąłem  jedynie szczęścia w szystkich; nie zrozumiano 
mnie, nie ptięto mnie, lecz przyszłość mnie pojmie. 
Krzyż, na którym mnie przybito, zapuści korzenie, 
których żaden strum ień nie przerwie, i z tej Gol­
goty jaśnieć będzie światło wiekuiste Błogosławię 
was obu! '  —  kończy Chrystus głosem gasnącym - 
Przedstawienie to znalazło u publiczności, zgroma­
dzonej tam  dla uczczenia rocznicy krwawych orgij 
komuny paryskiej, przyjęcie entuzjastyczne —  jak 
zapewniają wspomniane u początku dzienniki.
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DLA DZECKa.
P O W I E Ś Ć

JERZEGO OHWETA.

(Ciąg aalezy.)
C hciała  przez chwilę 03trzedz L aro q u e’a, 

ale prędko  porzuciła ten  zam iar. N iebezpieczeń­
stwo groziło to samo, co przy  zaw iadom ieniu 
H erbelina , a  w dodatku  m usiałaby narzeczo ­
nem u córk i uczynić ta k  bolesne dla niej i upa- 
ka rza jące  w yznanie swojej winy. O, akże drogo 
opłacała  swoje szaleństwo! To ona w inna b y ła  
w szystkiem u, co spo tykało  ich teraz. To ona 
w yw ołała nikczem ne postępowanie Gand o.ttifer a. 
Czy za ją łby  się kie _ykolw iek tem  dzieckiem , 
g d yby  nie sprow adziła go tu ta j chęć w idzenia 
m atk i i k to  wie, czy głów nej p rzynę ty  dU ;ego 
przesyconego h u lak i nie stanow iła w łaśnie ohyda 
czynu, k tó ry  popełnić zam ierzał ? N ieszczęśliw a 
kob ie ta  rozpaczała , p łak a ła  i o skarżała  się su­
row iej, n iżby to sam  D aw id mógł uczynić O d­
pokutow ała gorżko swoją winę. O na, k tó ra  k ł a ­
m ała  tyle, aby  u k ry ć  swoje w ystępne rozkosze, 
m usiała  te raz  kłam ać, aby  nie zd rad zać  swoich 
m acierzyńsk ich  obaw. N a szczęście tegc samego 
w ieczoru pułkow nik  Perignon i C endrin  p rzy ­
byli niespodziew anie do Saint Sauveur. L udw ice 
przyszło n»gle na  m yśl zw ierzyć się uczonem u 
i prosić go o radę. Zaledw ie pow zięła to posta­
nowienie, a już pew ną b y ła , że C endrin w ypro­
w adzi ją  z błędnego koła. Z n a ł j«j przeszłość, 
b y ł rozum nym  i stanow czym  człowiekiem un ją  
zrozumie i poda sposób ra tu u k u . N a Perignona

pół przym kniętem i oczym a i m usiał przyznać> 
że spokojne życie jak ie  te raz  prow adziła, w y  

irło  na  panią H erbelin  ja k  najlepszy w pływ  > 
O żyw c-e powietrze pól i lasów odmłodziło ją  
o la t k ilkanaście. G dy skończyła mówić, zw ie­
rzyw szy m a się ze sw ych tro sk  m acierzyńskich , 
uczony podniósł nagle spuszczone powieki i 
zapy ta ł :

nie l ic z y ła ; oddaw na w iedziała, że b y ł ty lko 
n ieprak tycznym  gadu łą . Z resz tą  C endrin  jeden  
potrafi je j narzucić  swój sposób zapatryw ania, 
a w potrzebie i postępowania. W  ciągu wie­
czora, podczas kiedy reszta panów oddaliła sic 
na papierosy do. gab inetu  H erbelina, rzek ła  do 
profesora :

—  Z aszły  tu  w ażne bardzo  okoliczności. 
To praw dziw e szczęście d la nas, że pan przy je 
c h a łe ś ; w przeciw nym  razie  b y łabym  zmuszoną 
zaw ezw ać pana.

—  D la porady ? — zap y ta ł uczony z zło­
śliwym uśmiechem. —  Czy spraw a m ałżeństw a 
R aula  nie postępuje naprzód ?

— T a k  dalece nie postępuje, że m ałżeństw o 
to już zerw ane zupełnie...

—  Przeczuw ałem  to od dnia tego sław nego 
dośw iadczenia i dałem  to naw et cu zrozum ienia 
pułkow nikow i. I  to m łody d y rek to r est zwy 
c ię z c ą ?  Ż ycie będzie mu snem  rozkosznym  ..

— T ak , jeśli się z niego zbyt wcześnie nie 
zbudzi.

C endrin  spojrzał na  panią H erbelin , a w i­
dząc ją sm utną i niespokojną, zapyta! :

— O h ! czyżby D aw id się sprzeciw iał ?
— Nie jesteś pan w stanie odgadnąć tego. 

co s ę stało, — przerw ała  pani H erbelin  - a nie 
mogę tego panu w ytłum aczyć tu, gdzie w k aż ­
dej chwili mogą nam  przeszkodzić. M usimy po­
mówić swobodnie.

— Może dzisia wieczór, k iedy  się już w szy­
scy rozejdą?

—  W łaśnie chciałam  to panu  zaproponować.
A gdzie się zejdziem y V

—  T u, w tym  salonie. K iedy  już w szyscy 
udadzą się na spoczynek, pan pozostanie?/ 
z D aw idem ...

-■ Ależ on nam  będzie przeszkadzał.

— Nic. Pisze zw ykle o tej porze w swoim 
gabinecie. Powiesz mu pan, że m asz ze m ną do 
pomówienia i przyjdziesz do tego pokoju.

— A jeśli mnie zapy ta  o powód naszej 
rozmowy ?

— Nie uczyni tego. Z resz tą  w tak im  razie 
powiesz mu pan, że to spraw a, obchodząca ty lko 
m nie i pana. Pom yśli, że chodzi tu  o m ałżeństw o 
Cesi i to mu w ystarczy.

— To p iękna cecha zaufania — rzek ł 
C endrin .

— O, ta k ! — odpow iedziała poważnie pani 
H erbelin  — D aw id zawsze by ł tak im  i to w ła­
śnie stanowiło wyższość jego uadem ną

D alszą rozmowę przerw ało  wejście reszty  to­
w arzystw a. W ieczór up ły n ą ł sp o ko jn ie : młodzi 
ladzie rozm aw iali wesoło, pani H erbelin  zajęła  
się ja k ą ś  robótką, ą trzej p rzy jaciele  oddali się 
z zapałem  partji w ista. P u łkow nik  zakłócił na 
chwilę spokojuą atm osferę, panującą w salonie, 
k ilkom a hałaśliw em i w ykrzykn ikam i, spowodo- 
wanem i wielkim  szlemem, zapow iedzianym  pizez 
C end-ina. Z  uderzeniem  dziesiątej L arcque po­
żegnał s ię ; a w krótce potem  i Cesia z panną 
Pellegrin  udały  się do swoich pokoi, a za niemi 
podążył pułkow nik  w raz ze swoim b ratank iem . 
Pan i H erbelin  odprow adziła córkę na górę, po- 
czena w róciła do salonu, podczas k ieay  C endrin 
stosownie do umowy tow arzyszył Dawidowi do 
jego g ab 'n e tu . H erbelin  w idząc, że przyjaciel 
zasiada w fotelu z a p y ta ł:

—  Nie kładziesz się jeszcze ? widać, żeś nie 
zmęczony.

—  O ! ja  jestem nocnym  ptakiem . Z resztą  
obiecałem  twojej żonie, że poczekam  na nią 
w salon.o, ma mi ccś pow iedzieć..

—  T ak  ?... — rzek ł D aw id, nie py tając 
o nic.

Nie jesteś, ja k  widzę wcale ciekaw ym  — 
odrzek ł C endrin.

— Dlaczego m iałbym  nim b y ć—odpow iedział 
H erbelin  zimno. — W szystko, co dotyczy mojej 
żony, je s t mi najzupełniej obojętnein. Z resz tą  mo­
gę być spokojnym ; jeśli to, o czem m acie mó- 
wić ma dla mnie jak ieś  znaczenie, to pew ny j e ­
stem, że uwiadom isz mnie o tem , gdy  będzie 
potrzeba.

— M asz słuszność. Rozumujesz z dokładno­
ścią w ytraw nego m atem atyka.

M ówiąc to, profesor p o w s ta ł:
— Czy będziesz dłngo p racow ał?  — zap y ­

ta ł jeszcze.
—  Nie.
— W  takim  razie  będziesz już pewnie spał, i 

gdy ja  pójdę na górę. D obranoc ci. j
—  D obranoc.
H erbelir zasiad ł do b iurka, a C endrin skie- ’ 

row ał swe k ro k i do salonu, m yśląc : j
— Czy on iest szczerym , czy też g ra  prze- I 

dem ną kom edję ? Z anadto  by ł zrozpaczonym  j 
przed rokiem , aby  mógł ta k  prędko odzj^akać ! 
zupełny spokój. W każdym  razie zachow aniu się 
jego nie można nic zarzucić, a jeśli to wszy- i 
stko je s t udanein, wówczas tem  w iększą m a j 
zasługę.

W chodząc do salonu, zobaczył pauią Hor- I 
belin, czekająca na niego przy  kom .nku i o d e­
zw ał się do niej bez wstępów : i

— M iałaś pani słuszłoać. Twój mąż nie ) 
p y ta ł mnie o nią. W ie, że tu  jesteśm y razem  i j 
pisze sobie najspokojniej w swoim gabinecie, i 
M ożemy więc rozm aw iać swobodnie.

L udw ika  ̂ poczęła mu opow iadać o niespo- ! 
dziew anem  poj wieniu się m argrabiego w okolicy, 
a tym czasem  C endrin p rzy p a try w ał się je j na *

ze
na

osoba,
wzdy-

— Czy jesteś pani pewną, że to nie dia 
ciebie ten pan  ta  pow raca ?

— Jestem  pewną. N ie byłabym  tak  nie- 
spokojną, gdyby  chodziło ty lko  o mnie.
' — A przecież mogłoby to sprow adzić ró ­

wnie bolesne sknrk i.

—  Jak im  sposobem ?
— Przypuszczasz pani pewnie, 

o ictórej mówimy, nie ograniczy się 
cbanin  z da leka  do swego ideału  ?

— O baw iam  się tego.
— O kreśb j to jaśniej. Co on może zrobić ?
— Może zbliżyć się do Cesi w czasie j ej 

dalszych w ycieczek, pisać lub naw et próbować 
dostać się do naszego domu.

—  W jak im  celu ? To szaleństw o!
— Szaleństw o! Ale w łaśnie tak ie  szaloue 

przedsięw zięcia najczęściej się u dają-
— Czegóż on może tu  dokonać ?
—  Może z Durzyć 

praw ego um ysłu.
spokój czystego 89rca

J .  e s e n c j a  m ię t o w a  d o  p ł u k a n i a  u s t , Prostek rośliniso-aikaliczii^ io rajraiiia 2(ji)liw.
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(m  ‘ Walne zgromadzenie gal. Tow. wetery- 
narskiego odbyło się dnia 10. bm. przy stosunkowo 
licznym udziale ozłonków z prowincji. Prezesem tow 
wybrano prof. dra P rusa , wiceprezesem weterynarza 
krajowego Ludw ika Timoftijewicza, sekretarzem adm i­
nistracyjnym prof. Kubickiego, sekretarzem nauko­
wym T. Punickiego, skarbnikiem  P . Kretowicza. 
Członkiem honorowym mianowało zebranie prof. dra 
J .  Sipilm ana, w uznaniu dziewięcioletniej działalności 
jako redaktora czasopisma Przegląd weterynarski.

(m) Towarzystwo miłośników sztuki fotogra­
ficznej we Lwowie odbyło walne zgromadzenie, na 
którem, po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z 
czynności wydziałn, dokonano wyborów. Prezesem 
wybrany został p. St. Sobolewski, zastępcą p. Pie- 
głowski, zaś do wydziału weszli p p . : erner. pułk.
M ichałowski, Derdacki, F riedrich, W łoszyński, jako 
zastępcy p p . : Artur Kośeicki i Lachowski. Do komi­
sji rewizyjnej wybrano pp. Leszczyńskiego i Stro- 
mengera.

Podnieść należy, że towarzystwo rozwija się bar­
dzo pomyślnie a wtorkowe zebrania, odbywające się 
w lokalu przy ulicy Łyczakowskiej 1. 19, są bardzo 
ożywione. Obowiązki gospodarza pełni tam p. Derda- 
cki, jeden z najlepszych fotografów-amatorów.

K radzieże. Z mieszkania Benziana M aubera, w 
jednym z domów przy ulicy Bóżniczej, skradziono 
onegdajszej nccy kilka sztuk garderoby, „ta łea", oraz 
kilka garnków miedzianych i blaszanych, łącznej w ar­
tości około 70 zł. Złodziej dostał się do mieszkania 
po wybiciu okna, a mimo to spraw ił się tak c;cho, 
że nikt z domowników jego bytności nie zauważył. 
—  Z uiezamkniętego mieszkania w suterenach domu 
pod i. 10 przy ulicy Mickiewicza skradziono wczoraj 
o godzinie 3. popołudniu żelazny baniak wraz z znaj­
dującą się w nim galaretą, wartości około 5 zł.

S p ło szo n e  kcn ie  Józefa K aczora, włościanina 
z Grrzybowic, zaniosły wczoraj jego wóz przed tram ­
waj elektryczny, który w łaśnie w tej chwili stanął i 
tylko dzięki temu nie przyszło do nieszczęścia.

Z „Sokoła". Zapowiedziane na wczoraj nadzwy­
czajne walno zgromadzenie odwołane zostało z po­
wodu braku kompletu.

W ydział towarzystwa gimnastycznego „Sokoł"
we Lwowie, urządza w niedzielę wieczorek wokalno- 
gimnastyozny, a po nim „wieczornicę11, która odbę­
dzie o godz. 8 wieczorem, ku uozczeniu 28 rccznicy 
założenia towarzystwa, oraz długoletniej pracy dwóch 
członków grona nauczycielskiego.

Walne zsbranie ozłonków Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych w Krakowie, tdbędzie się w nie­
dzielę, d. 24. bm. o g. 12 w południe na salach 
towarzystwa w Sukiennicach. Po zamknięciu zgroma­
dzenia odbędzie się rozlosowanie dzieł sztnki między 
członków towarzystwa.

K w a r t t t  pan ien  P.óder urządza w sobotę d. 
23. bm. drugi i ostatni koncert w sali domu naro- 
dnego. Program  bardzo bogaty. Dochód przeznaczony
na cel dobroczynny.

Składki na oele użyteczności publiczne] lub na-
w o a e :  ^  .

K a  f u n d a c j ę  i m.  T a d ? u s a  K o  i h i u i h  
n ad esła ł w ydział kasyna w Rawie ruskiej 11 z ł 55 et. 
zebrane przy wstępach na wieczorki.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
D. H. w Kałuszu 2 zł.

N a  o d n o w i e n i e  W a w e l u .  D nia 18. b. m. 
odbyło się w pom ieszkaniu p. Bronisław y Safer. wiezowej,
- _ 1- . _ _ _ . r n lr A nr IrA l'w obecności członków kom itetu, zajm njąeego sic zbiera­
niem składek centowych na  odnowienie katedry  na W a­
welu, rozbicie puszek z tem i składkam i i obliczenie nade-welu rozbicie D U S z e a  Z l e n n  s a i a u s a i u i  i  u u m j i e u i e  n a u e -  

słanyeh kwot. Rezultat jest następujący < Za pośrednictwem  
pp. d r .  Barzyckiego, B rrgera , Hienieekiego, B odnara, Cie­
ślika, Deymowej, Domaszewskiej, Groinanowej, Hoftinano- 
wej, Hofmoklowej, Janiszewskiego, Langnera, Łozińskiej 
Zofji, Machekowcj, hr, Felic ji Mierowej, Motylewskiego, 
Lidlówncj Auny, Rnppraehtów nej, Seferowiezpwej, Sołtysa 
Tadeusza. Stankiewicza, Tópfera, K lem ensa Torosiowieza, 
W łoszyńskiego, Zborowieza, Jerzyny , Błotniekiej, L udw i­
ga, Obtułowiezowej, Witowskiej zebrano zł 89'I, et.
Dalej nadesłali pp. Ł tógtauor 9 zł. 76 et , hand  1 p. Mu- 
o i . t . . . : . . . .  ‘)« i !’ sn ot W erner (specjalna trafika) S zł.siałojfticza 26 zł. 55 e t ,
39 ot., Staebiewiez kupiec 1 z ł , kasyno kolejowe 1 zł. 
26 e t ,  ręd. „Przeg!.“ łC zł 20 e t ,  młodzież z Oleska za 
pośrednictwem „Przeglądu '' 10 zł., red . „Kur. Lw .“ 10 zł. 
4 ‘J e t ,  red „D ziennika Polskiego- 8 zł 50 e t ,  bank kraj. 
9 zł. 18 et.. W ład. Baueh z Ł ańcuta  3 z ł., dr. Cbramieo z 
Zakopanego 5 zł. 15 e t ,  Horowitzowa z W odnik 5 z ł ,  dr. 
Janow ski z D.rohobyeza 7 z ł ,  Strzygooki ze Stanisław ow a 
3 z ł 48 e t ,  Św italski z Drohobycza 3 z ł. 38 o t ,  naczel­
nik kolei w Sadowej W iszni 6 z ł 55 e t , M arja Jaw orska 
z Brodów 5 z ł ' Nadto ofiarował p. Jan  Quest ze Lwowa 

u -<!' 50 et. i p. D zbińsk i ze sprzedaży broszurek
. i i  ekóoioataeji torfowisk* 3 zł. 5 ot. Z puszek na  dworcu 
kolejowym we Lwowie uzyskano 101 zł 4 '/ ,  et Ogółem 
zebrano 331 zł. 29 et., a  które ulokowano n a  książeczce 
gai. kasy oszczędności nr. (0767. - - Ogółem stan wkła- 
uek na  tę książeczkę wynosi 29±4 z ł 9b et.

Ze świata tonów.
W ystępy  p. E lw iry  Colonnese dobiegają ju i  

końca, a znakom ita a rty s tk a  podobnie ja k  zw y­
kle  w ciągu, przedstaw ienia, ta k  w ciągu w y­
stępów swoich rozśpiowujo się coraz więcej i co­
raz  lepsze swe p artje  p rodukuje przed na­
szą publicznością. Szkoda, że publiczność nie 
dość obecnie uczęszcza na  operę, bo m iałaby 
niejednokrotnie w ielkie zadowolenie artystyczne 
dsięki p. Colonuese. B rak  ten  dostatecznego z a ­
pali przypisać też można ty lko  repertuarow i 
istotnie bardzo już zużytem u, k tó ry  nam  przyno­
si kolejno „T ru b ad u ra" , „Bal m askow y1*, „Tra- 
Tiatę* i „F austa", nic zaś śpiewakom, którzy 
w ebecnym  składzie n ieraz bardzo dobry  an ­
sam bl tw orzą i co szczególna przy marcowej 
pogodzio są praw ie zawsze doskonale usposobieni 
ja k  n. p. M yszuga w ostatnich {[przedstawie­
niach lub p. Jerom in, którego głos dźw iękiem  
swym im ponuje nieraz nadzw yczajnie. P . Colon- 
nese, z początku sw ych w ystępów  niezbyt do­
brze usposobiona, zapew ne w sku tea  przebycia 
m ęczącej podróży, odzyskała  już środki swe gło­
sowe i ja k  to już wyżej powiedzieliśmy, rozśpie­
w ała  s n , a swoboda ta  głosu, pozwala je j w c a ­
łe j pełni w ykonyw ać w szystkie swe subtolne, 
n iek i iy  szczytnie artystyczne pom ysły, oraz roz­
w ijać zapał, którym  porwać umie słuchacza. Sce­
ny ta k  niezrów nane ja k  drugi a k t z „ T rav ia ty “, 
lub  w „F au śc ie“ duet i scena p rzed  kościołem, 
dają  nam  złudzenie, że w iazim y nie dobrą pri- 
roadonnę, ale w ielką a rty stk ę ; za tak ie  zaś mo- 
*j. - ta  artystycznego użycia słuchacz chętnie 
?. ominą, że gam a lub jak iś  ozdobnik w arji 
r- : ią  dość praw idłow o wokalizowane,  ̂ lub, że 
« jsam b lu  głos a rty stk i nie dość dominuje.

Na szczęście, następuje z kolei serja  oper 
In..:ej ogranych  ; H ugenoci, M anon i * oconda, 
niezawodnie więc m iłośnicy opery , k tó rych  Lwów 
przecież sporo posiada, zapełn ią  saię tea tra lną , 
aby  usłyszeć jeszcze p. Colonnese, niemniej z re ­
sztą jak  i naszych artystów , k tó rych  również 
n iedługo słuchać będziem y, bo sezon operowy 
w kró tce się kończy.

Siostry Koder swoim koncertem  p rze­
rw ały  ten  zastój w m uzyce kom natowej, na

ja k i i ery ty k a  i św iat -m uzykalny s łu ­
sznie się uskarżają. A le p rodukcja  ich k w arte tu  
nie zgrom adziła dość dużej publiczności, z czego 
w idać, że po trzeba dopiero pracow ać nad  tern, 
ażeby szlachetny ten  dz ia ł sztuki m uzycznej 
sta ł się popularny, w części chociażby ty lko . 
U rządzając  koncert sióstr K oder, gal. tow. m u­
zyczne złożyło dowód, że umie i chce poświęcić 
coś w tym  celu, i że d z ia ła  dodatnio w k ie ru n ­
k u  rozpow szechnianiu m uzyki kom natow ej. Bez 
pew nych poświęceń niepodobna dojść do rezul 
ta tu , k ro k  więc ten  zasługuje  na  zupełne 
uznanie.

Siostry Riider, są to cztery  ba-dzo młode 
osoby, wćwiczone dobrze w g rę  ansam blową, 
k tó rą  widocznie tra k tu ją  z zam iłowaniem  i ze 
starannością. Nie ma tu  jeszcze dojrzałości a r ty ­
stycznej, ale sam in teresu jący  p rrg ram  i powa 
żny a szlachetny duch produkcji, p rzy  w ykona­
niu popraw nem , a ożywionym sporą ilością za­
pału , zajm uje słuchacza  i daje m r zadowolenie. 
O prócz kw artetów , słyszeliśm y w k oncerc ie  grę 
solową panien Zofji i Em ilji, tj. sk rzyp ieielk i i 
wiolonczelistki. O bie cieszyły się wielkim  ap lau ­
zem, na  k tó ry  istotnie zasłużyły , w iolonczelistka 
zw łaszcza odegraniem  utw oru Daw idow a, a skrzy- 
pioielka rom ansu Sw endsena. Z  dw óch k w a rte ­
tów, pierw szeństw o w w ykonaniu  należy się 
kw artetow i R heinbergera , chociaż jak o  kompo­
zycja, zajm uje słuchaehacza  więcej k w arte t Dwo 
rzak a . C iekaw a rzecz, ja k  się zap rezen tu ją  pp. 
Riider w sobotę w k w artec ie  Beethowena. {en.).

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

D ziś w sobotę „Hugenoci“ , wielka opera w 4 aktach 
M ayerbeer’a Siódmy gościnny występ pam Elwiry 
Colennese; ju tro  w niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Grarganduch“, czyli „Trójka hultajska11, 
czarodziejska krotochwila ze śpiew ami w 5 aktach 
N estroy’a ;  wieczorem o godzinie 7 po raz siedmuasty 
„Madame Sans Gśne“ , komedja w 4 aktach W ikto- 
ryna Sardou. *

KrO*e. Nowe wydanie opisu procesu krożańskie- 
go podług sprawozdań Czaśu  ukazało się onegdaj 
w handlu księgarskim , nakładem  „Kięgarni Spółki 
wydawniczej polskiej11 (Kraków, Spiski pałao), gdyż 
wydanie pierwsze w krótkim czasie zupełnie zostało 
wyczerpanem. Zwracamy uwagę, iż sprawozdanie to 
śoiśl* fachowe i przedmiotowe nie ma żadnego związku 
z książką o sprawie krożańskiej, wydaną kilka ty­
godni temu we Lwowie.

Rada m iasta Lwow a.
{Nabycie realności p rzy  ulicy św. Z o fji  na  cele 
kwaterunkowe. —  Spraw a badowy koszar dla 8. 
kom panji p :echoty. —  Spraw ien ie  w itra żu  do 
presbiterjum  rz. kat. katedralnego. — D alszy ciąg 

dyskusji nad  budżetem).
(w). Lwów 21. m arca. Przew odniczył p re ­

zyden t m iasta p M o c h n a c k i .  P rrzed  p rzystą ­
pieniem do dalszy ch obrad nad budżetem  funduszu 
gm iny p rzedstaw ił referen t dr. M arjański spraw ę 
n abycia  realności pod 1. k. 959 ’/* przy ulicy 
św. Zofji dla celów kw aterunkow ych. Uchwalono 
zakup ić  tę  realność za kwotę 22.000, a że w tej 
realności mieści się „ D o m  p r a c y 11 postanow iła 
ra d a  udzielić odnośnem u T ow arzystw u dobro­
czynnem u subwencji w kwocie 7.000 zł.

W  spraw ie budowy koszar d la  8. kom panij 
piechoty uchwalono nie uw zględnić ofertv „Chu- 
w esa i E issle ia  i S k i“. N atom iast uchwalono 
przeprow adzić budowę tych koszar przy  ulicy 
W eteranów  naprzeciw  Dom u inwalidów na  r a ­
c h u n e k  g m i n y ,  ale sam ą budowę oddać 
w przedsiębiorstw o. Budow a ta  m a kosztow ać 
w edle obliczenia urzędu budowniczego 336.000 
zł., zas referen t p. G ołąb obliczył, że koszta 
budowy nie powinny przew yższyć kw oty 300.000 
zł. Budow a m a się rozpocząć w kw ietniu.

W  dalszym  ciągu rad n y  p. R u t k o w s k i  
referow ał spraw ę w itrażu , przeznaczonego d la  
presbiterjum  w rz. k a t. a rch ikated rze  lwowskiej. 
S ekcja  I I I . zaproponow ała, aby  w itraż, fundow a­
ny p rzez miasto, p rzedstaw iał „Śluby J a n a  K azi­
m ierza1',  zaś sekcja  II., aby  w itraż ów p rzed ­
staw iał położenie k a c  e n i a  w ę g i e l n . g o  
p r z e z  K a z i m i e r z a  W e l k i e g o  p o d  k a ­
t e d r ę  l w o w s k ą .

W  dyskusji n ad  tą  spraw ą zabierali głos 
pp. T y n i e c k i ,  ks. kanonik  M a z u r  a k ,  dr.  
R o s z k o w s k i ,  R a w s k i  i R a w e r .

G dy przyszło do głosow ania w yw iązała się 
kw estja , czy żydzi rad n i m ają  b rać  udział w 
głosowaniu.

R. p. Stroynow ski podniósł, iż radni-żyaz.i 
w strzym ają się od głosowania. R adny dr. P isek  
oświadczył, że owszem będzie głosować, a r. 
d r. Goldm an zaznaczył, iż dia tego ty lko 
w strzym uje się od głosowania, gdyż jak o  żyd 
nie chce swym głosem  rozstrzygać, co m a przed­
staw iać w itraż, um ieszczony w k o ś c i e l e .

P- p rezyden t opierając się n a  statucie, 
orzekł, iż radn i żydzi m o g ą  głosow ać nad  tą  
spraw ą.

R ada uchw aliła , iż w itraż ma. 'zedataw iać 
„ Ś l u b y  J a n a  K a z i m i e r z a " ,  a na  spo­
rządzenie potrzebnego kartonu  przeznaczono 
odpowiedni k redy t.

Po załatw ieniu tych  spraw  przystąpiono do 
uchw alenia b u d ż e t u  f u n d u s z u  g m i n y  
i f u n d a c y j ,  p o d  j  e j  z a r z ą d e m  z o s t a -  
j ą c y  c h.

R adny p. S o 1 e s k  i postaw ił wniosek, aby  
rezolucje, odnoszące się do funduszu szkol­
nego, odesłać do sekcji V  Spraw ę postaw ienia 
tych  rezolucyj wyjnśnił p. S chayer, k tó ry  pod­
niósł, że kom isja budżetow a bad a ła  ty lko to, 
czy kasa  m iejska nie w ypłaca  przypadkiem  
więcej, aniżeli ra d a  m iejsca uchw aliła. W  tym  
to celu w ybrano subkom itet.

Z  wywodami p. Soleskiego zgodził się 
także  dr. G oldm an, który k ry ty k o w a ł p rzedsta­
wione rezolucje.

N a tern po godzinie 9. z powodu b rak u  
kom pletu p. p rezyden t zam knął posiedzenie.

O s t a t n i e  w M o m o śuSOL
K om itet d la  uroczystego obchodu 300-letnie- 

go jubileuszu U uji b rzesk ie ’, ogłosił w łaśnie 
program  tej uroczystości, obejm ujący dw a działy . 
W  dziale pierw szym  znajdujem y 14 punktów , 
k tóre  dadzą się streścić, ja k  n a s tę p u je : O bchód 
ma być uroczystością narodowo kościelną bez 
barw y politycznej. R ok 1835 m a być ty lko  w stę­
pem, rok  zaś 1896, jako pam iątka ogłoszenia 
unji, m a być odpustowo-jubilensznwym. K om itet 
w yda odezwę, zapraszającą  do udziału  w uro ­
czystości O dezw a będzie przełożoną na ję z y k i : 
polski, niem iecki i łaciński. Do trzech  ru sk ich  
ordynarjatów  w ydany zostanie okólnik, w zyw a­
jący  do zb ieran ia  sk ład ek  na  d ar dla papieża, 
na założenie in sty tu tu  d la  religijno-m oralnego 
w ychow ania ruskiej młodzieży szkolnej i n a  w y­
d a tk i jubileuszowe. Podobna odezwa rozesłaną 
zostanie do w szystk ich  czasopism. Tow arzy-.tw a 
i b rac tw a krajow e zaproszone zostaną do udzia łu  
w uroczystości. P rzy  końcu r. 1895 uda się do 
R zym u deputacja  ruska , k tó ra  wręczy pap ie ­
żowi d a r i adres od w szystkich Rusinów kato li­
ków  z zap swr.ieniem, że Ruś stoi niezłomnie 
p rzy  unji z Kościołem  rzym skim . N adto w ręczy 
deputacja papieżow i m em orjał o po trzebach  k o ­
ścioła gr. katolickiego. W ybite  zostaną m edale 
pam iątkow e, tudzież kom itet postara się o zna­
czną ilość obrazków  św. Józafa ta  z m odlitwą r u ­
ską  o zjednoczenie w szystk ich  kościoł iw i w yda 
popularnie nap isaną historję unji. D la  przepro­
w adzenia ty ch  punktów , zaw iązane zostaną od­
pow iednie kom itety  (sekcje).

D ział II. p rogram u obejm uje w sisdm iu 
pu n k tach  spraw y samegoż roku  jubileuszow ego 
1896. Odnoszą się one do nabożeństw  ju b ile u ­
szów w dnie oznaczone przez ordynarja ty  po 
parafjach , dalej uroczystości dekanalue, w formie 
misyj, tudzież rekolekcyj duchow nych. W  k a te ­
d rach  przem yskiej i stanisław ow skiej, tudzież 
w cerkw iach  p arafja lnych  w K rakow ie, W iedniu 
i O ztrn iow cach  odpraw iona będzie trzydniow a 
uroczystość d. 6, 7. i 8. październ ika  (n. st.) 
1896, w ka ted rze  u św. Jerzego  we Lw ow ie d. 
11, 12 i 13. paźdz. i to ja k  najuroezyściej. 
W  tym  celu na leży : 1. prosić stolicę apost. o 
w ysłanie d e leg a ta ; 2. zaprosić nuncjusza apost.; 
3. ep iskopat w szystk ich  trzech  obrządków  kato­
lickich z k a p itu ła m i; 4 nam iestn ika i w szystkie 
w ładze państw ow e, m arsza łk a  krajow ego, w y­
dział k ra jow y , posłów, p rezyden ta  m iasta, radę  
m iejską i inne w ładze au tonom iczne; 5. prezesa 
akadem ji nauk , tudzież senaty  uniw ersytetów  i 
po litechn ik i; 6 wielmożów (szlachtę) ; 7. delega­
tów dekanatów  i m onasterów św. Bazylego, do- 
legatów rusk iej in teligencji m iejskiej, włeściań- 
stw a i m ieszczaństw a; g r. k a t. biskupów z k a ­
pitu łam i z W ęgier. W  ciąga roku jub ileuszo­
wego odbędzie się poświęcenie a rch ik a ted ry  św. 
Jerzego , a ew entualnie także  drugiej cerkw i 
m iejskiej we Lw ow ie. D alej m ają się odbyć sy ­
nody djecezjalne d la  uroczystego obw ieszczenia 
zatw ierdzonych przez stolicę apost. postanowień 
prow incjonalnego synodu lwowskiego, następnie 
ak ad em je  duchowne z odpowiedniemi przem o­
w am i, produfcc.am i deklam acjam  W reszoie 
w ynurza kom itet życzenie, aby  cerkw ie , k tó reb y  
w  roku  jubileuszowym  budow ane, lub poświęcane 
by ły , a  jeszcze nie m ają patrona, poświęcano 
czci św. Józafa ta , tudzież aby  n a  jednym  z o ł­
ta rzy  w k a ted rach  lw ow skiej, przem yskiej i s ta ­
nisław ow skiej umieszczono obraz św. Józafata.

Ilam b. Corre&p donosi, że stan zdrow ia ks. 
B ism arcka je s t  zupełnie dobry. K siążę przyszedł 
onegdaj na  dworucc w F r ie d r ic h s ru b e , oglądnął 
budowę prow izorycznej hali i rozm aw iał dłuższy 
czas z urzędnikam i, m ającym i służbę, o przygo to ­
w aniach n a  przyjęcie spodziew anej w ielkiej liczby 
gości. D nia  1. kw ietn ia  m a odejść z Friedricha- 
ruhe 35 osobnych pociągów.

Osobne w ydanie Reichsanzeiger’a. ogłasza 
pismo odręczne cesarza W ilhelm a do kanclerza  
państw a, w którem  je s t powiedziane, że n ieba 
wem skończy się ćw ierć stulecia od chwili, gdy 
dokouały  się w ielkie dziejowe w y p a d li w Niem ­
czech za rządów  dziada teraźniejszego cesarza. 
W obec dzisiejszej rocznicy śm ierei swego dziada, 
odczuw a cesarz gorącą po trzebę w ystąp ien ia  
w obronie tych , k tó rzy  swoje życie w obronie 
ojczyzny niosą i w zyw a kanclerza, aby  odpowie­
dnie postaw ił w nioski celem konstytucyjnego w y ­
konania  tego m onarszego życzenia.

Z L ondynn donoszą, ż* lord adm iralicji 
p rzy ją ł zaproszenie cesarza  niem ieckiego do w zię­
cia udziału  w otw arciu k an a łu  m iędzy morzem 
N iem ieckiem  i Północnsm .

Term in p rzy jazdu  N a ta i|i do B elg radu  zo­
sta ł w reszcie  stanowczo zdecydow any na  14. 
m aja b. r. Publiczność już te raz  czyni przygoto­
w ania do ow acyjnego przyjęcia.

Rada państwa

QSńipQdarstwo, prienysł l &&
Zakaz wprowadzania bydła. Ministerstwo spraw  

wewnętrznych wzbroniło wprowadzać bydło rogate do 
królestw i krąiów reprezentowanych w radzie pań­
stw a z następująoych zarazą płucną zapowietrzonych 
: z tej przyczyny zamkniętych obszarów państwa nie­
mieckiego: Z okręgów rząd swych: Poznań, Magde­
burg, M erseburg, Hildosheim i Akwizgran w królestwie 
p ru sk ie m ; z okręgów rządow ych: L ipsk i Zwikau w 
królestwie saskiem ; z księstwa Aniialt.

C zw artkow e (21. bm .) posiedzenie w iedeń­
skiej izby poselskiej obfitowało w dość bnrzliw e 
epizody, k tó re  w yw ołała  odpowiedź min. spraw . 
S c h ó n b o r n a ,  na znaną in te rp e la c ^  Młodo- 
czecba S c h a m a n k a  w spraw ie zasłabn ięc ia  
k ilku  uwięzionych członków „O m ladiny" cze ­
skiej n a  suchoty. Owoż m inister ośw iadczył, że 
tz nie praw da, że oskarżeni są zdrowi zupełnie, 
że n iek tórzy  byli p rzed  uw ięzieniem  chorzy, a 
dziś w yglądają czerstwo i zdrowo. L ek arz  po 
w iatow y w Pilznie w ydał orzeczenie, iż stan 
zdrow ia pozostających w w ięzieniu je s t zupełnie 
zadow alający.

P. S c h a m a n e k :  W edle słów m inistra
więzienie w Pilznie i inne, to praw dziw e sana- 
to rja , jednakow oż rzeczyw istość przeczy faktom 
przytoczonym  przez m inistra. N iedaw uo zm arł 
uwięziony K u k la  na iu b e rk u ły , a inny omladi- 
nista, w ypuszczony z w ięzienia, oszalał.

P rezy d en t C h l u m e t z k y  przeryw a mo
wcy.

P. S o k  o 1: N am  nigdy praw dy  mówić nie 
wolno I

P r e z y d e n t  udzielił Sokołowi nagauy . 
(N iepokój na  ław ach  m łodoczesk ich).

P . B r z e z n o w s k y :  To są k łam stw a
urzędowe. (I tem u posłowi udzielił p rezyden t 
nagany).

P . S c h a m a n e k  wniÓ3ł otw arcie dyskusji

nad  odpow iedz-t m inistra, jedn ko oi większość 
w niosek ten  odrzuciła.

P. B r z o r a d  zainterpełow ał kom isję dla 
reform y w yborczej w spraw ie ogłoszenia proje- 
je k tu  w dziennikach. W y n ik a  z tego, że zbyte- 
cznem  jes t osłanianie obrad  tych  tajem nicą 
Przew odniczący te j komisji p. W  i d m a n n od­
powiedział, że spy ta  w tej m ierze komisję. P. 
ks. S c h e i o h e r  ośw iadczył się przeciw  b e z ­
pośrednim  wyborom  do komisji d la  podatku  za ­
robkow ego i dom agał się ochrony d la  parlam en­
ta rn e j mniejszości, w skazując na  postępowanie, 
jak iego  doznaje jego stronnictw o w sejm ie dolno- 
austrjaokim .

M inister sk a rb u  p. P l e n e r  odp iera ł pod­
niesione w toku dyskusji zarzu ty  przeciw ko 
izbom handlowym . Odnośnie do p raw a w ybor­
czego niższych k las zarobkow ych, uw aża m ini­
ste r za w skazane ze względów technicznych, 
w ybory pośrednie przez delegatów  w yborczych. 
M inister zalecał w niosek Rogla, ażeby używ ano 
przytem  ty lko  urzędow ych k a r t  głosow ania.

P . B o h a t y  dom agał się ochrony m niej­
szości niem ieckiej w Czechach.

N a wniosek p K l u c k i e g o  zam knięto 
dyskusję 100 głosam i przeciw  6.

N a to zaw ołał p. G e s s m a n :  W szakże  w 
sali je s t obecnych ogółem ty lko  93 posłów 1 —  
P rezyden t obstaje przy  swojem obliczeniu.— 
G essm an : B rafdo  kom pletu do uchw ąły  ! P re ­
zyden t w ezw ał do porządku. Gessmfcn: To p ię­
kne p rezy d ju m ! (W o łan ia : P recz  z n im !)
G essm an : K to tu woła „precz z nim ?“ To je s t 
żakow stw o ! P o llak : To ja  w ołałem . — Pow stał 
zgiełk , poczem przem aw iał K ram arz.

Po przem ówieniu k ilku  jeszcze mówców 
uchwalono §§. 15, 17 i 18. W  dalszej rozpraw ie 
przyjęto praw ie bez zm iany ustaw ę aż do

* tj ty •
P. A d a m e k  postaw ił n ag ły  w niosek, by 

kom isja przem ysłow a w ypracow ała nową ustaw ę 
przem ysłow ą i przed łożyła takow ą w czasie 
sesji jesiennej. Mówca m otyw ow ał swój w niosek 
u tra tą  zaufania przem ysłow ców  do parlam entu .

P. E  x  n e r  sprzeciw ił się nagłości, a lbo­
wiem m inister hand lu  p rzy rzek ł w ypracow ać 
projekt. Po przem ów ieniach Schneidera, B rze 
znowskiego i L uegera  „za*, a M oreya „przeciw *, 
wniosek A d am k a odrzucono.

P . K r n m h o l z  i tow arzysze wnieśli in te r­
pelację w następu jącej sp ra w ie : Pew ien kap itan  
102 pułku , podczas strzelan ia  do tarczy , czynnie 
zniew ażył jednorocznego ochotnika, a  gdy  tenże 
p rzy b ra ł odpow iednią m inę, pow iedział mu ów 
k a p ita n : „Jesteś pan  w ołem ! Jeżeli będziesz mi 
tu okazyw ał minę obrażonego, każę pana  za­
m knąć na  czas całej służby. W łaściw ie n ależa­
łoby panu  w yliczyć 251" Ów jednoroczny ocho 
tn ik  zda ł egzam in oficerski, ale oficerem  nie 
został, albowiem  uznano go „niegodnym * tej 
sza rż -!!... In terpelanci przytoczyli jeszcze dw a 
inne w ypadki brutalnego obchodzenia się z żoł­
nierzam i i dom agają się u k aran ia  w innyek.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 22. m arca. (Z  izby posłów). N a 

wczorajszem  posiedzeniu izba na  w niosek p. 
S c h w a b  a  zw róciła do komisji § 18 ustaw y o po­
d a tk u  zarobkow ym , trak tu jący  o składzie k ra jo ­
wych korni syj d la  podatku  zarobkow ego —  po­
czem p rzy ję ła  z niezusoznem i zm ianam i następne 
paragrafy  aż do 3ó.

Wiedeń 22. m arca. N a ju trzejszem  posiedze­
niu izby posłów podniosą M łodoczesi żałobę z po­
wodu, że w czoraj niesłusznie odrzucono wniosek 
nagłości p. A d a m k a .

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 22. m arca. U c h w a ł a  g a l i c y j ­

s k i e g o  s e j m u  oo  d o  p o ż y c z k i  m i a s t a  
L w o w a  o t r z y m a ł a  s a n k c j ę  c e s a r s k ą .

Budapeszt 22. m arca. Po zgoła niezajm ują- 
cei rozpraw ie nad  przedłożeniam i kościelno poli- 
tycznem i, p rzystąp iła  w czoraj izba m agnatów  do 
głosow ania nad  przejściem  do rozpraw y szegóło- 
w e j .  Eo przerw ie ogłosił przew odniczący, że 
głosowanie pozostało bez rezu lta tu , ponieważ se­
k re ta rze  nie mogą się zgodzić co do jednego 
głosu, k tó ry  w tym  w ypadku  m iał być rozstrzy­
gającym , zapow iedział przeto, że dziś odbędzie 
się ponowne głosowanie.

' Po zam knięciu posiedzenia przekonał Bię 
przew odniczący z protokołu, że 119 Uczestników 
posiedzenia głosowało za przejściem  do rozpraw y 
szczegółowej i ty leż przeciw  i wobec tego ma 
dziś oświadczyć, że skorzysta  ze swego praw a 
i rozstrzyga za przejściem  do rozpraw y szcze­
gółowej.

Grac 22 m arca. W  ostatnim  tygodniu  zg ło ­
szono tu  640 w ypadków  influenzy.

Berlin 22 m arca. W czoraj zam knął cesarz 
osobiście posiedzenia rady  stanu, k tó rych  p rzed­
miotem b y ły  obrady  n ad  stanem  rolnictw a.

Berlin 12. m arca. T akże  kanclerz  ks. H o- 
h e n 1 o h e m a osobiście złożyć B i s m a r k o w i  
życzenia z okazji 80. rocznicy nrodzin.

truksel i  22. m arca. W  H euegar w ybuch ła  
zmowa, w k tórej b ierze udzia ł 4.000 górników . 
W ybuchu  powszechnej zmowy należy oczekiw ać 
'a d a  chwila.

Paryż 22. m arca. E osyjski am basador za­
wiadom ił rząd  francu  ki, że przeznaczony przez 
zm arłego cara  dla m iasta  P a ry ż a  wazon ja sp i­
sowy jest już w drodze na m iejsce swego p rze ­
znaczenia.

Sofja 22. m arca . R ząd austro-w ęgierski ze­
zwolił na  drobiazgow y eksport z B a łg a rji do 
Austro W ęgier.

Ty flis 22. m arca. B anda rabusiów  n apad ła  
wczoraj na  pew ną fab ry k ę  obok stacji kolejowej 
U dzara , zab iła  dozorcę i ostrzeliw ała p°ciąg, 
k tó ry  w łaśnie za trzym yw ał się na stacji. K ozacy 
puścili się w pogoń za rabusiam i i przyszło do 
starcia, w którem  z każdej strony poległo po 
k ilk a  03Ób. W ojsko strzeże całej linji kolejowe; 
zagrożonej przez rabusiów.

Wieilsń i ż .  marca. W czoraj po zam knij iu g ie łd y

alpiny 8 8 2 5 , ren ta  majowa 10150 , wcg. złota — •— 
auetr. koronowa 9910 , węg. koronowa — , los turecki 
7 7 -60. uniony 3 ! 2 —.

Ber.L B , marca. G iełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W  aawiasie podane eyfry oznaczają porówna- 
we y kurs w iedeński t. zw. W i e n e r  P a r i  t a  t). Kredyty 
248 10 (4f*4-48) -orabardy 47-04 (113 68). wez ren ta  złota 
102 90 (124-10), ru b li 2 J9 -* -  (13188 ;.

Frankfurt 2 . m arca. G iełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W naw iasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs w iedeńskij. K redyty 338 07 (404-02), 
lom bardy 9 6 '— (114*12J. ren ta  wgg. złota — — ( —• ). 
k o ro n o w a  ( —•— ).

Wiedeń 22. m arca. W edług  tu tejszych  dzien­
ników, c e s a r z  uda  się po W ielkanocy  na k il­
kanaście  dni do B udapesztu.

Wiedeń 22. m arca. C e s a r z  w yraził przez 
radcę stanu B rauna telegraficznie kondolencję p. 
Józefowi K o ś c i e l s k i e m u  z powodu śmierci 
j tg o  s try ia  Sefer paszy. —  P. Jó zef Kościelski 
bawi obecnie na zam ku B ertholdstein.

Praga 22. m arca. N drodn i L is ty  podają zdu­
m iew ająco um iarkow any a rty k u ł, w którym  za 
lecają  M łodocsechom  politykę oportunistyczną, 
jako też  uznanie Niemców, za równie upraw niony 
i równego ssacunku  godny żywioł.

Petersburg 22. m arca. C arow a wdowa odje­
chała  do D anji.

Paryż 22. m arca P rezyden t F a u r e  przyj 
mował wczoraj księcia A o s t y  na  audjencji p ry ­
w atnej i złożył mu następnie w izytę w jego m ie­
szkania

cyjnemi.
Kair 22. m arca. K edyw  zam ianow ał S l a -  

t  i n a be ja  paszą.
W isdM 22 m arca Zm arł tu znany febry kan t lamp, 

D it m ar.
T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  

Wiedeń, dnia 22. m arca godz. 2. min. 45 
A kcje k red . 404 50 W ied. losy — •—
Alpiny 8»-50 A keje tytoń. 250 75
K red y ty  węg. 467 —  4*/, Poż. k ra j.
A nglobanki 1 7 4 — % r. 1893 98 —
Uniony S33 25 E lbethale  2 8 9 '—
L u łw ik i — '—  L& nderbanki 29 S 9 0
N ordbany — ‘— R en ta  zł. węg. 124‘20
Lom bardy 1 1 4 —  B ankvereiny  156 80
Losy tu reck ie  79 40 W spólna ren tap .101  50
S taatsbahnv  433 50 R abie 1 3 1 7 5
Czerniew ieckie 426 '—  100 m arek  niem . 59 90
G al. obi. prop. 98 '20 N apoleozd’ory 9 73

jp rz iś jc c łia u  a v  jL w o w a
t s i r  f 2 marca 18y5.

HOTEL ŻORZA. W. Niezabitowski z Lanek. M Tu- 
sta.iowski z O ikrzesiniee. S. Knsieiski, A. Trzeciak, W . 
hr. R aciborowski z Podola ros. H. M arehot z Paryża. 
A. Low, M. Gluck, H Hoffmann z W iednia. 8 . Zwo’oki z 
B ryńta.

HOTEL EU RO PEJSK I. S. Lewandowski z Bełzea. 
B L .n g  z W ieczorka Dr N. Lenggel z Satm ar. J  
K raus z Mar. A. Popper z P ragi. T. K ostyszyn z W ie­
dnia. Dr. Bohusiewiez ze Stanisławow a. E . Lengyel z 
Szatm ar.

N A D E  3 Ł A N E .  
Objąwszy z dniem I. styczni i  1895 

własny zarząd
rokn we

H o t e l  E u r o p e j s k i
(ve  Lwowie — plao M arjaokl)

m am y caBzezyt polecić go w zględom  w ielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszerr staraniem  będzie w szelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkow ron i  Spółka

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Dwa m ed a le : s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzym ała fabryka

S. W erusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t n t o k  n i e k l c j e n y c n  

Do n a b jc ia  we wszystkich handlaoh i trafikaoh. oraz 
sklepach w łasnych , wo L u  o w ie  : T eatra lna  3 i Ja g ie l-  
ldńSka 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zam iejscowe odw rotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkcw ska 1. 15, (dom  w łasny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t

Wino Chassaing \!2S£&t2 .

K ilk a  państw  zagran icznych  przepisuje wy­
łącznie  użycie S a n ta lu  M id y  dla  sw ych arm ij, 
bo w istocie lek arze  wojskowi zauw ażyli, że 
jedyn ie  kapsu łk i z S a n ta lu  M id y  leczą szybko 
te słabości, jak im  m łodzi wojskowi podlegają.

W s z y s t k i m  p r z y j a c i o ł o m  i znajom ym, k tó ­
rzy pospieszyli z w yrazam i współczucia, i w szystkim , 
k t ó r z y  r a c z y l i  w z i ą ć  u d z i a ł  w s m u t n y m  
o b r z ę d z i e  p o g r z e b o w y m  n a s z e g o  n a j u k o -  
c n a ń s z e g o  i n a j d r o ż s z e g o  s y n a  Kazi _ier/.a 
składam y serdeczne „Bóg zapłać '.

K a je i» n  i  A gn ieszka  K ruszyńscy .

L eo p o ld  L ity ń sk i 3STa o w a d y
L w ó w , G r a n d  H o te l

p  o  I •  •  ■

proszę nie wyrzucać pieniędzy zagranicę ja  proszki zamorskie 
donprzeciw owa dom, gdyż nie ma równie mocnego i doskonałego jak Romana proszę' indyjski przeciw ov i nom

we flssz k tch  p e  1 9 ,  3 0  1 5 0  ( t .
wszystnie owady zabija będąc dla 
zdrowia ludzkiego zupełnie nie 

szkodliwą.

Romana płynna
z? bija ptuskwy, wraz z zarodkami 
doszczętnie po jednorazowo* 

użyciu cena 25 ct. 5

3
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y c . . '»

Berlin 22 m arca. Reichsanzeiger  ogłosił od ­
wołanie je n e ra ła  W e r d e r a  z  posady am basa 
dora w P ete rsb u rg u  i przeniesienie go w stan  
spoczynku

Berlin 22. m arca. F orm a, w jak ie j ogłasza 
Reichszeiger odwołanie am basadora W erd e ra  z 
P e te rsbu rga , dowodzi, że am basador n ie  prosił 
sam o odwołanie.

Berlin 22. m arca. R ada  stanu p rzy ję ła  wczo­
raj rezolucję, w której ośw iadcza, że odrzuca 
w niosek hr. K  a n i t  z a , żądający  monopolu h an ­
dlu zbożem ja k o  niezgodny ze stanow iskiem  ms- 
narch ji niem ieckiej i z zaw artem i przez nią tra ­
k ta tam i handlow ym i i ze w szystkim i je j sto­
sunkam i handlowem i, zarobkow em i i kom unika-

&

r-e
O  *

jfK
ET* €

a

CS

a s

ralnem i i niezbędnem i dla fankcji traw ienia). 
W  1864 roku  o W inie Chassaing  złożono b a r­
dzo pochlebny rapo rt parysk ie j A kadem ji m edy­
cznej. Od tej chwili p roduk t ten  o trzym ał na­
grody najwyższe ta w szystk ich  w ystaw ach , gdzie 
się znajdow ał. W  1883 r. R ada, złożona z uczo­
nych sędziów na  w ystaw ie produktów  farm aceu­
tycznych we W iedniu , p rzyzna ła  m u dyplom  na 
m edal złoty. K ilk a  m iesięcy zaledw ie, ja k  o trzy­
m ał znowu tak ą  sam ą nagrodę na  w ystaw ie 
w K alkucie  w Indjach .

W szędzie to wino je s t  dziś znane i cenione 
w leczeniu organów traw ien ia , gastralgji, boleści 
żo łądka , trudnego pow rotu do zdrow ia, utracie  
s il , apetytu, upoś-edzonemn i trudnem u traw ien iu  
{dyspepsji).

•=«
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Drobna ogłoszenia. , / I Ł Ł i A M S A

D o a i e o l e a i a  r o z m a i t e
po !*/» cen ta  od w yrazu.

No w e  k a m i e n i e c
Piekarska 21 do sprzedania.

lnb p a r c e l e .
147

Ta c z k i  1.000 sztuk mężna nabyć w Za­
rządzie dóbr Kreeów, porzta Tyrawa 

wołoska. 183

W i l l a  H e l e n a  (na Kaetelówee) do
sprzedania. Wiadomość w handlu 

Jana Bromilskiego.
handlu

149

O n b j e k t  f r y z j e r s k i  przyjęty 
O  etanie w zakładzie F erd yn a t 
Z lm vnera  w Przemyślu.

zo-
F e rd y n a n d a  

180

CiM

H

D z ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  posiada­
l i  jący studja rolnmze i długoletnią 
r -iktykę, poszukuje posady z wiosną 
189 . na ordynarję lub kawalersko, Adres: 
J. Bujak, Podhoree, poczta Sehodniea.

Re a l n o ś ć  położona tuż w pobliżu 
śródmiet3ia, a nadająca się mimo to 

na przebudowanie na wilię, pod korzy- 
stiym i w aiuikam i do sprzedania. Biiż 
szych wiad >mośoi udzieli adm inistiacja 
„Dziennika".

Re a l n o ś ć  małą kapię. Zgłoszenia: 
„Realność” poste restante. 181

Le ś n i e m y  egzaminowany poszukuje 
posady Karczewski, Grzymałów.

nkwaliikowana 
siejsoa guwernantki

po-
weNa n c z y e l e l k a

szokuje m:
Lwowie- Udziela takie lekeje z języka 
nlemieokiego i franenskiego. Ul. Zybli- 
kiewieza 1. 6, II. piętro. 171

Korespondencja prywatna.
List na poezeie. Nauczycielka.

B !  K w m k b l  "o  się z Tobą dziej ? 
g iz ie  jesteś obecnie? czyż godzi się tak 
pozostawid mnie w niepewności ? Nie- 
pojmujesz ile cierpię z tęsknoty za Tobą i 
K fti l fn  tm be* — nie opnszozaj i nie- 
opuszozaj i nie zostawiaj mnie w zwą­
tpienia. Czy wykonany został zamiar 
podany w ostatnim liśeie? Jak Twoje 
zdrowie? Boleję nad Twym losem bar­
dzo I Czekam nieeierpliwie listu — gdzie 
mam pisad i jak? X !

POMPY i WODOCIĄGI
wpjfmfj) wszelkiego rodzajn.

W IETRZNE
GOEĄCO TOWIE- 

tbłnb 
NAFTOWE

PATENT - PERFECTIONS • WIDDER

Urządzenia
kąpieli 

I klozetów.
A

Cenniki 
i kosz yrysy 

gratis i franco.

J ÓZ E F  F R I E D L A N D E R
INŻYNIER

W  W IE D J T I1 J  II/7 ,
DRESDNERSTR 43 -4 6 .

IM
Z

P M  FORUJĄCY
Najl pszy, najszybszy i najpewniejszy 
ze wszystkich zewnętrznych środków 

przeciw 1037 1 -  5

fieciatpowj, jola rą
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, cierpieniom piersi, stłucze­
niom, skręconym, zapaleniom sta­

wów t muszkułów,
w ogólności jako

nleprześotgnioiiy środek ból
iśitóerz&Jąoy.

Z a s t o s o w a ł  ‘ t> bardzo czyste i wygo­
dne, nie jaJt uciążliwe wcierania, oi.jiii 

Krście i t. d.
C e n a  ttO c t .  'v .iptekaeh pod „srebrnym 
orłem", pod „złotym lwem* w e  L w o ­
w ie  { pod „złotym orłem" w  T a r n o ­
p o l u ;  spt. pod „baran eia" n  K r a ­
k o w i e ;  apteka Józefa Aleziowieza 
w b i m b e r z e ;  oraz w innych lepszych 
aptekach. Skład główny: „ b a l u a i o r  

a p o t l i e k e ”  w  e s z b u r g u .
D o  z a u w a ż a n i a ' .  Fróbóją często, 
przy zaiupnie Williamsa ponująeego 
plastra, wciskać publiczność inny plaster, 
zupełnie bezwartościowy, z zapodacie?., 
że to wszystko jedno. Należy mieć na to ! 
baozność i odrzucać wszelkie plastry, n.o 
mające jak p r a w d z i w e  W i l l i a m s a  ] 
p l a s t r y  p o r u j ą c e  powyższej marki >1 

ochronnej (9 figury).

rmCCTł̂ 3$3il3aaE3łWi7SMEaT7łVTrC!'E" '

J u ż ! ! !
n a d e s z ł y  n a  W I O S N Ę

oń' lochy, Skarpetk i, Pończoszki 
dziecinne bardzo mocne, nieszyte, 
para od 22, 30, 35, 45, 50. 65 do 85 et. 

pcleea
K I E S  M C H Ł F E Ł D

Lwów, Rynek 1. 39.

IPochodnle naftowe po zł. 2 *50, 
wahadłowe p . zł. 8 . Kłódki garni­
turowe (6  sztuk z kluczem głównym) 
garnitur po zł. 2 *50, 3 , 3 *50 , 4 i 5

poleca

P io t r  C h rzą s to w sk t,
handel żelazny we Lwowie, plae Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Zboże jare do siewu
i  kartofle

z doborowej jakości — poleca
Zarząd dóbr Strzałków p. Stryj

1892 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
: ,>;aro.-a od 56 litrów wzwyż, białe liti 

-J i 4., czerwone po 26 cent. Próbki 
/, tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent, 

b.1. I t e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 
<io.’; ł" c h  przy G o n o b itz , Styryi.

Wyborne wędliny, bulion i cias-a 
domowe.

3żyj ki api sobem franeuzkiin 8 1 ct. Ssyabi 
weEtfsIseto 1.30. Polędwice w pęcherzach 
1.20. Ozory wołowe t'0 et. Głowizna zwi­
jana 85 ct. Salceson, Kieibisa, Kiszka 
pasztetowa 75 et. Gnlioa z drobiu I. sorlo 

zł. II. soi tA 4 zł. wszystko za 1 klgr. 
dostarcza Zarzad dwora Patiatyozc, poczta 
1256 Sądowa Więźnia. 1 8

Bałłabanówka
uznana za najlepszą na placu Wystawy, 
jedyna rzeczywista ty tn ia stara rtónka 
bez enkrn i bez anyżu, wyrównuje w hy- 
genji prawdziwy koniak. 1 litrowa butelka 

tej wódki kosztuje 90 ct. — poleca

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
Lwów, ul. Halicka 1. 23.

O A A A A  F * / N A A / N A  A .  F \f

Na św ięta  w ielkanocne
S ła w n e  d r o ż d ż e  p r a s o w a n e

M a u t n e r a  i  s y n a  w e  W i e d n i u  ś y .  M a r a s a  
jedynie niezawodne w rozczynie bez żadnych domieszek

G ł ó w n y  s k ł a d  n a  c a ł ą  G a l i c j ę  w  h a n d l u

Karola Bałłabana we Lwowie.
Ponieważ w tyi_ roku wszystkie święta przypadają razem, proszę uprzejmie 
1302 łaskawych odbiorców o wczesne zamówienia l __?

1 
>

1 
> 
> 
>

U sędziego Śledczego.
— Diaezegoś ukradł brzytwę pani X ?
— Bo nie miałem co jest, r przysłowie mó i i : „tonący brzytwy się chwyta" .

Psszukuję dzierżawy

I P T D K I .
Zgłoszeni* adresować proszę Pio­

trowski, Borszczów. 1300 1 - 2

)gniotrwałe już kesy, jak wszystko na świeeie, 
Straciły najzupełniej swoją dawną chwałę,
Więc się dowieu.eie o tern, jeśli wiedzieć chcecie, 
Że najlepsze dziś kaey są... rozumotrwałe.

o  -w 
us «

o
te 3 r* 
ot ®

■iS o

R e k  K A ło fte n la  1 9 5 8 .

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
dom Bankowy 1 kantor wymiany

we Lwowie, ulica K arola Ludwika 1* 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po kursie dziennym,

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. kwietnia b. r. na 4 procent losy cisańi le po- zł. 3 wraz

ze stemplem.
G ł ó w n a  w y g r a n a  3 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

Pr/y zgodzie mamki ze świeżym pekarmem. 
— Czy maez jakie świadectwa ?

_c m  — A jakie, ed tyeh wszystkich, któryeh
świadeetwa.

wykannlłam, man deskonale

to*

8
G «

fcaJO

O O  3 C O O O O O O O O O I O O O O O O O O O O O O

O  K sięgarn ia  i  sk ład  n u t  ' ^
CENTNERSZW ERA

Warseawa, ulica Marszałkowska l. 143, q
O  donosi, iż d r u g i e  w ydanie  { g ło ś n e j i  p » z z * K l w a n e J  p e w l e ś e ł  w

8  W IN C E N T E G O  H r .  £ 0 8 1 1  z eerji „Świat i finanse p. t .: Q

Z ię c io w ie  d o m u  K o h n  & C ie
wyszło z drakn i jest do nabyeia we wszystkich księgarniach krajowyeh

zagranieznyeh.
8

G*

• n

W

w
M

35

5?
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O
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Z w łtsnej fabryki

Świece kościelne
woekewe i etearymewe.

P A S C H A Ł Y
białe i malowane pe 2, 2*/„ 3, 4, 5 

kile — jek też

K wiaty do świec
para ed 75 et. do 186.

Mięty nmm u iłlarf
para od 3 ał. do 7 

p e l e e n  m a jta m le j  h a n d e l

FMnti ScUnbaJa
we Lwewie, Rynek 1. 45.

Eabryka parowa.

WFroUflff iMnaitk
i parkietów

Braci M a t
w e  L w o w i e

“liea  Ł ycza ko w ska  l. 27  
poleca wielki zapas 

i e s z e z n ł e k  p e s a d z k o -  
V, e h  które sprzedaje metr 

!few,di po 1 zł. 5 0  ot. i wyżej 
b e z  u ł o i e u i a  zaś metr kw. 
po 2 zf 10 ot i wyżej z  n ł e -  

ż e a i e m .
rarkieij w najrozmaitszych 
jde88niaób zawsze na skła­

dzie.

C . i  Je. k a p i t a n  w  p e n s j i
l i t  45, czerttwy i >.drów, posiadający 
nk: óczoną wyższą szkołę roiniczą, wł*- 

krajowym językiem, życzy sobie 
posady rządcy ekonomicznego, laso rego, 
domowego, sekretarza, kasjera lub in- 
nygo stauowiska zaufanego. IIor.or>-rjum 
r-ecz uhoezna. — Listy npr>sza pod adre­
sem: J f tZ B f  K l e i s t  w  A n w a l  k«tł«» 

i |P r a g l .  1299 1 - 3
i*”  ------ -- -------------------------
j K a p e l n s z e  i  c y l i n d r y
iw wielkim wyberza własnego) wyrobu 
i z fabryk H a b ig  a  i P l e s s a  w Wiedniu, 
iakotoż i angielskie prawdziwe p ileea

A S T O I R I  K A F K A
rzed t’m A . K o A e lo u A e k  fabryka 

kspeluszy i cylindrów Lwów, Rynek i9. 
Teatralna 12, (przechodnia ksmienic-a 

Andriolego). 1304 1—3

Pierwszy skła£ obuciu k^risb^dzkiego 
Adolfa Lonkera

L w ó w .  u l i c a  M  a r o l a  L u d w i k a  1. 2 1 ,
(Hotel angielski) 

poleca o b u w ie k a r l s b u d z k i e  dla pau, panów i dzieci 
w dobarowym gatunku wyłącznic ręcmuj roboly po najtań­

szych cenach ffibrycznyth. 1307 1-9

| f°rzgd Podtaiiel olioi Rokity na
poczta w miejscu, ma K A R T O F L E  
. A n d e r s e n y "  wigouami na sprzedaż.

' tanek ten znany z plenności; w goto­
waniu są oae wyborne, dla gorzelni nie­
zrównane. Cena z., ICO kilo 2 zł. 59 et. 
'ooo folwark Są również r o z p ł o d n i k i  
t a n y  b y d ł a  „ O l d e n b u r g "  każdego 

czasu do nabycia.

Fortepiany i pianina
s najlepozyeh fabryk po eenaoh nsder 

smlerkowanyoh z gwarancją peleoa

Klaudia Markiewiczowa
Lwóu>,ul T ea tra ln a  I. 8, I I .  p ię tro  

(plac św. Duoha) 
Wypełyozalnla zupełni* nowych inetru- 
meatów. Kooeaijeaowana Szkoła Muzy- 
ozan w III oddz ałaek -od poezątku sż 
13t>I do wydoskonalania gry. J—10

F ileu m  i  B a u c ’s.
Mąż, lesiwy Filmmom, przyprowadza do lekarza żonę swą, młedziatką Baiaelie 
Po dokładnem rezpoznanlu ehoroby lekarz szepoe de uoha leciwego Filemona 
— Niech pan dobrodziej wyda earyahlej swoją córeczkę.., za mąt.

H a n d e l  h e r b a t y  oh i ń a k o  -  r o a y j ś k io j
E D M U N D A  R I E D L A

w ś  L w e w ie , p lac  M arjaokl 10 , 1015 i —t
po1eee

HERBATE
zbiorą majowego:
kl. C#M* • l '8®

•aoboag ezarna . 3-—  
,  zbiór majowy 8*—

poleca najlepfM gatnnkl

K A W Y
o emaka czystym aromatycznym, 
które rozeyla firanko epłaoonę de 
każdej itaeji poestowoj 4'/, Ulegr. 

w woreeokm:
PortoriM................ ..........  Ł —•»
Cnb* grab* liu tU i - S-fiO ,  —-CO
Oajloa iWona - • ■ 10*— • J*~.  pniiata 10-40 „ {•OJ

.  (łub, Ib n  10-75 .  l-Ot
;  ;  putom .o-ii .  ic*

H ow  arabaka araaa*. 10-" > • * 0*
jawa Oob - - - - t« »  • ł **®

Kayeow o* arna .  .  4*—
Melugo do Lond. 4 —
Wyelowkl herba-

e ia n o ...................1*30
Wyolowkl najlep* 

szych herbat. .1*80
H r  O p a k o w a n i a  n i e  l i e z y  s i ę .

Zamowionfa z pr*wlnejl wysyła się odw»otną »ooztą.

.?  5c. ota «
I * 2

O
■ ^ 20  o-
®  -r+ cd

1  =

7, cer. król. uprzyw. fabryki

B I G M E U n  i  u m i l i
we Freiwaldan

ces król. dootaweów dla austro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
ROCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i vt".elM e inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A M A  » H ) D L A
w o - J L w o w ie #  1005 i —?

Cemy h u r io w m e  i  pp. odsprzedającym, właśeicielom hoteli, 
*e-ti .oratorom, dla ezpitali, znliładów kąpielowych ł peblioznyoh.

12 krów dojnych
ra s y  o ldenburskie j  różnego wiekn 
iprzsdaje Zatsąd dóbr Bali e oit poczta 
Medyka. Obora premiawena najwyższą 

tgredą na ostatniej wystawie lwowskiej.

Kartofle plenne
i bardze dobre do gorrelni — białe 
t. zw „cudowne* i „Raiehskanzler* 
mające od 20—22 procent skrobi metry­
czny eetnar loco stzeja Medyka po zł. 

3 ct 20.
Zarząd dóbr Balice p. Medyka.

WYROBY SPECYALNR

PA RFU M ERY A

im YIOLETTES K PARMĘ

E D .  P I N A U D
lyśle...............AaTiółłttM t l  Puw
iMMiy* a* iM«k Au YMettu dt Pinu 
wsh tul*te**.. Au Tiolittei de Pinu
rsuie AuYiileUMdoPinii
li,jn  Au Yiihun de Pine
reśw rybwy- - k s i Yielettei do Pinu
biactyu i u  Yitlełtn di Pirae
37, BouP de Strssbonrg, 37

ie  i —?

Fabryka otrzymuje na ekładzlo
gotowe opaski (verkleidungi)  
listwy do podłóg, rozmaite pro- 
flle dla pp. stolarzy, pozłotników, 
tapicerów itd., oraz „szlaglistwy* 
do drzwi i okien. Fabryka przyj­
muje d o  s t r n g a n i a  deski 
na podłogi ( p o  8  c t .  z a  
s z t u k ę  i  w y ż e j ) ,  oraz 
wszelkie roboty stolarskie, okua, 
drzwi, urządzenia biur, zakła­
dów szk)lr eb, Koszar, szpitali 
' ' i  t. d.

K. Krzesła (.grodowe i 
stoliki są na składzie gotowa.

ZA  P R O S Z E N I  JG
ii a

Z W Y C Z A J N E  Z G R O M A D Z E N I E
Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Zborowie,

Stoirarzyszenia zarejestrowanego z nii ogiaaiczona ooręką — na mocy § 38. statutu 
n a  d z i e ń  3 1 -  m a r C  i  1 8 9 5 .  

w lokalu Towarzystwa Zaliczkowego w Zborowie.
Porządek dzienny:

1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa. 2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności 
za r. 1894 — 3. Sprawozdanie krmisji rewizyjnej i wniosek o ud ielenie Dyrekcji 
absolutorjum z rachunków za r. 1394. — 4. Rozdział zysku według wniosku Rady 
Zawiadowezej. — 5. Wnioski członków Rady Złwiaiowezej. — 6. Potwierdzenie 
wyboru 1 członka Dyrekcji. — 7. Wybór 1 członka Rady Zaimdowezej. —

8. Wnioski członków. 1308 l —1
Z Rady Zawladowczej Towarzystwa Zaliczkowego w Zborowie,

Stowarz. zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
Zborów, dnia 20. m nrci 1895.

Prezes: H ierorAm  S yko ra • Sekret.-trz: W ła d ysła w  M alinow ski.
fc—a)«iBrva?a.Tiiwmig ]

W s z e d z i e n a  b y 1

.

Eosyjską, Herbatę karawanową,
w orygiualneiu opakowaniu 8 e r g J n B z a  H a s l i e n i c z a  P e r ł o w a
W M o g  w ie  >pakowaną pod nadzorem ces. ros władzy clowej po cenach 

moskiewskich począwszy od zł. 1-80 do zł. 10’4'J za fnnt rosyjski

B .  S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska liczba I.

Zamówienia przynajmniej na 3 funty edsyłamy frankc.
ANOWARY PRAWDZIWE TULSKIE z fabryki Woroneowa, tacki, miseczki 

mosiężne i drewniane, oraz ozajniki porcelanowe rosyjssie po najniż­
szych eanai-b.

FRANCUSKIE FILTRY ASBESTOWO-WĘGLOWE „MAIGNEN* w Paryżu uzoane 
jako najlepsze przez najsłynniejsze powagi lekarskie Francji, 
Anglii, R< 6i etc — Poświadczenie Wgo Prof. Dra Korezyńsklege.

ZUPEŁNE ZABEZPIECZENIE SIĘ  OD TYFUSU, CHOLERY i wszystkich c lorób 
zakażoreh orzenoszącyc.' się przy udziale wody.

PROSZEK ANTIWAPNIOWY i antibacoylu->owy „Maignen* polecony przez 
chemików dla sterylizowania wody to picia i czyszczenia wody 
twardej z wapna.

APARATY DO FILTROWANIA wina, spirytusu, oetu, likierów i wódek 
domowych.

WYŁĄCZNY SKŁAD na Lwów najlepszych TUTEK CYGARETOWYCH „POLONIA"
R. Herliczki w Krakowie z prawdziwej oryginalnej ribułai egipskiej 
„Yerge Blanche". — Przy odbierze z prowincji 5.000 opakowanie 
I odesłanie gratis I franko.

Cenniki Herbaty, Samewsrów, Filtrów i Proszku „Maignen", oraz Tutek 
„Polonia" gratis i franko.

B  S Z A B Ł O W S K I ,  sk ła i Herbaty rosyjskiej karawanowej, Trybunalska
1. 1, we Lwowie. 1285 1—8

■

Na pogedę hłyeze.ą gwiazd miljony, 
Mówił ojeUe do swojej eórusi,
Lecz po bryeku marnotrawnej żony 
Mąż koniecznie rozpłakać się mnsi.

Ie na obaw poi dniem prania Halni!
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
pierze się 10J sztuk bielizny w przeciągu połowy 
dnia nienagannie czysto i pięknie. Utrzymuje się 
bielizna dwa razy tak długo, jak przy użyein każdego 

innego mydła.
Przy nżycii.

patentów, mydła z murzynem
p i e r z e  e t ę  b l e l t z u a  r a z  t y l k o ,  z a m i s a t  
J a k  z w y k l e  t r z y  r a z y .  Niepotrzebnje nikt 
prać ezezotką albo eo goieza szkodliwym proezkiein 
do bielenia. P r z y  n ś y e l n  e g z c  ę d z a  Mię 
c z a z u ,  m a t e r j a ł a  o p a t e n e g o  1 M iły 

r o b o c z e j .
Z upełno  nieszkodliw ość poręcza  św ia d e­
ctw o w ysław iono  praez c. k . rzeczoi r.awcę 

sądouego  p .  dr* A d o lfa  JoUeso* 
Główny sA itl we Lwowie o p Alojzego HUbnera  
w Rynku -  Do -abyeia w większych skR-pach 

I korzennych i towarzystwach spożywczych, ikoież 
I. Wiedeńskim te warz spożywcze ui : I. Wiedeńskim stow. Pań g spodyń.

Główny skład: w  W i e d n i u ,  X. B e a n g a s e  6 .
Jeneralu; zastępca dla Lwowa 1 okolicy: 8. L a p a J A w k e r  we Lwowie.

Anstre Węg. Pntent. Medale na wystowaoh śwlatewych w Leadynl8 
1862. — w Paryżu 1878.

TIp P V Psihopg lek. przyb. ś. p. J . 0 . M. C*s Mekeyinihane itd. 
Ul.U. II.IaUuia, Qj4wnemlejsoerozsyłklwWIed.luLBoueromo tli.  
Składy we wszystkich aptekach, d-oguorjaeh i perfnm«rja«h 

Tamie jest do nalyeia: 505 1—8 
c. 1 k. uprz. Eucalyptus esencja de ust Dr C. M. Fabera.

Ula raujMHłKiungw inwiyuuuwamu ust I ;
■  speeyficzneI r  MTAS -  ITDŁO DS UST.

-------------

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i snbwencjowane przez 

Wysoki W ydział krajowy we Lwowie
poleca 8?foje 1180 1—?

- s a r y r o l o y  p o w r o ż n l o z e  1 s i e o i a r s l c i ©
tudzież: pasy do maszyn, liny kaferowe i promov/o, gurty do wybijania wózkó’" 
chodniki na korytarze, sieoi do polooani.M i rybołjstwa, oraz wszelkie ozdobna

wyroby szpagatowi'.
Towarzystwo wybudowało bale na wzór zagranicznych, sprowadziło niet 

szone maszy
wymaga. ___
przez \^ s o k i  Wydział krajowy mianowanego.

W  myśi zarządzeń, o. k. generalnej Dyrekcji kolei państwowej w Wiedniu 
z dnia 28. października 1893. L. lbO.lOO zpewodowanego pedaniem naazem, uzy­
skała podpisana DyreKeja na korzy.ić P. T. naszych Odbioreów zniżenie prze­
wozowego frachtu od towarów pow.ożniezych, przez Towarzystwo przesyłanych, 
a to w wysokości około 30*/,.

T( warzystwo posiada swe składy nomisowe: we Lwowie Centralny Bazar 
krajowy; w Przemyślu Bazar im. Zybiik ew ieza; w Stanisławowie Bazar powia­
towi go towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Swiderskiego; w Radzie- 
chowie Bazar miejski.

Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby towarzystwa łaskawym 
ladom. — Cenniki gratis i franco.

oaszyny, wogóle uczyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wyrobów 
a. Roboty wykonywane bywaią pod nadz.rem instruktora powroźaietwa,

wzglre grat!
D j  feej m : M arceli Św iecko w ski. K s. Leon  Pastor.

K L Y T H I A

I
P U D E R

Ceaa puszki zł. 1*20.
Rozsyłka sa pobraniem 
lob poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

S Ł i UTRZYMAM®. 
S K Ó R Y

UPIĘKSZENIE 
WYDEUKATNIENIE 

C E R Y
Naibardzie] elegantki puder toaletowy balowy i salonowy

b l o ł y ,  r ó ż e w y ,  albo i ó l t j .
Cbemloznlo asallzewany I nznany przoz

DR. J. J. POHLA , C> K. PROFESORA WE WEDNIU,
Pisma s uananiera z najlepszych sfer doiąozone są do każdej paczki od

G-ottlieba Taussing,
fabrykanta dellkatnyob mydeł tenletowyoh.

S k ł a d  g ł ó w n y  p e r f h m e r y j : nr W ie d n iu ,  I .  W o lin ę  I l e  n r .  3 .
Do nabycia w e  L w o w ie  n Z. Buokera, aptekam, Lasaka Cukra, drorierji. O. T. Wineklera i Syna;

junior; w  P r z e m y ś l u ;  M. Bsrtschan, Adolf Spachner i  we wielu aotekaeb,T m r n e w le t  Moritz Fleieeher 
perfnmerjaoh i droguerjach. 610 1—41

G A L I C Y J S K IE  A K C Y J N E

TOWARZYSTWO HANDLOWE
we Lw ow ie ul. Jag ie lloń ska  3.

poleca
ś w i e ż e  w y p r ó b o w a n e

p rz e z  S ta c je  d o ś w ia d c z a ln e  śc iś le  z b a d a n e

N A S I O N A
Lucernę srygin8luą francuską i ijicps/y .a  gatunku, wolną od kanianki. 
Koniczynę czerwoną, gruboziarnistą starannie oc7.ys<.ezouą ; ą specjalnych 

młyńcach, zupełnie łoloa od ,£«niańki.
Koniczynę białą supełnie czyst:,, bez krnianki.

„ szwedzką „ „ ‘ „
Tymotkę srebrzysto-białą oez kaniankL
Raygras enj ielski, francuski, włoski i ws/.yRki-? inae tra*y pa‘ *ewne. 
Szporek olbrzymi i zwykły.
Buraki pastewna w wypróbowanych najlepssynb gatunkach, jak : Mamnty, 

, Uber,. dorfefc.0, Sokttiiiiorfskie, Piloty itp.
Pszenicę, Żyto jare, Jęczmień i Owies w szlachetnych, wczesnych i późuiej- 

ez-yuh ' dmianaeh.
Kukurudzę „Koński ząb", oryginalny amerykański „Yirginia" i węgierski. 
Kukurudzę Cinąuar.tins, Pigncletto, Bukowińską i t. p.
Fasolę olbrzymią r-ałą, czarną i inne.
Grech „Vil'* 'r ja “, zielony drobny, zloty. 1247 1—2
Łubin żółty, niebieski i
Wykę, Bohik, Soczewicę — tudzież

t r s z e l h i e  i n n e  n a g l e n a  p o  c e n a c h  t a r g o w y c h ,

NAW O ZY SZ T U C Z N E
z  g w a r a n c j ą  a a  i l o ś ć  » J a k o ś ć  s k ł a d n i k ó w .

"Wszelkie m aszyny rolnicze
między innem i:

J e n e r a h  c Z a s tę p s tw a
Fabryki maszyn król. węgierskich kolei państwowych w B udapeszcie: 
Lokomobile, młocarnie, elewatory, parowe w>„uskiwacze do ziam  kukurudzy. 
Fabryki pługów B raci Eberhardtów w Ulmie n. D .: 1, 2, 3 i 4-skibowo 

pługi kntc z czystej stali.
Fabryki wag C. Sehember i Synowie we W iedniu: wagi deeymalne, -cen- 
tymalne, dla zboża, bydła itd. — i wiele innych pierwszorzędnych falsyk.

m treem
*

W y d a w c a : J ó a e f  L a f k o w n ic k * . OdpawiedziaJoy aa red^ę Adam Krajewski. p a p i e r  z  i a b r y k i  c z e r l a ś s k i e j , Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnepa.
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